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OZJASZ THON 


Kraków, 2 listopada 

Byliśmy wtedy z tej strony zasieków drucia- 
nych ł nie wolno nam było dowiedzieć się, co 
się dzieje po tamtej stronie irontu, Słyszeliśmy 
wówczas tylko jedną pieśń, wytrwale i na 
wszystkie rejestry wygrywaną: My zwycięża 
my! Z czasem tylko inteligentniejszy nieco czy 
tolnik* nauczył się czytać między wierszami, a 
skoro mie znalazł odpowiedzi na pytanie, jak to 
słę dzieje, że po tych wszystkich sromotnych 
klęskach, zadanych przez Ludendoritów, je- 
szcze się słyszy © jakiejś Anglii, Francji itd., to 
doszedł biedny obywatel Austrji do przekona- 
nia, żę tam coś przecież nie jest w porządku w 
„krajach w Radzie Państwa zastąpionych". Po- 
woli się już wiedziało, że generał Hoen, szef 
sprawozdawstwa wojennego przy złówuej 
kwaterze w Cieszynie, poprostu układa poe- 
złę, czyli „fak on sam o sobie powiedział, że na 
śląduje Homera. który zresztą nie był uiczeim 
innem, jak właśnie sprawozdawcą wojennym i 
— kłąmał, byle żadnie. Poznamo się zresztą na 
tem kłamstwie, nieznwsze ładnem. Wiedziano 
już od końca 1916 roku, że zwycięstwo prze- 
chyla się na stronę koalicji, a w połowie roku 
1917 — już wątpliwości nie było, że nowego 
podziału świata dokonywać będzie nie Berlin, 
lecz Londyn do spółki z Paryżem. Nie były ie 
szcze znane szczegóły, ele kierunek 4 tenden- 
cia, jakle obrała wowa epoka historji Świata, 
iuż były znane: szły dalej ku Zachodowi. 

Qd Zachodu nadzieja! 

Czy i dla mas Żydów? Wiedzieliśmy, že 
Dżemal asza usiłował zniszczyć i spustoszyć 
cały dorobek żydowski w Pałestynie. Pozamy 
kał instytucje, powydalał prowodyrów, groził, 
karał, szałał. Ale ostatecznie — niemal wszyst 
ko się ostało. Podstawy z pewnością zostały. 
Czy. można będzie dalej budować? 

Wtem doleciała wiadomość niewyraźna, ale 
już silnie podniecająca, że Anglia obejmuje pro 
tektorat nad sionizmem i niejako gwarancję za 
łego realizację Czyżby się miał spełnić sen 
Herzia? Tak jest — Herzia marzenie miało się 
Ziścić. 

Na bardzo okrężnych drogach dowiedziano 
się areszcie © szczegółach W dniu 2 iistopa- 
da — rok był 1917 — wystosował angielski mi 
mister spraw zagranicznych w gabinecie kon- 
ceatracyjnym Lloyda-George'a imieniem rządu 
„Jego Królewskiej Mości“ list do lorda Rotschil 
da, zwiastujący, że Anglja odnosi się z pełną 
sympatią do zamierzeń sjonistycznych w Pale- 
styme i przyrzeka uczynić wszystko, co leży 
w eì mocy, by zamierzenia się ziściły. Jeanem 
słowem: Baliour przyrzeka dobrowolnie i uro- 
czyście, że Anglia dopomoże Żydom czynnie 
odbudować sobie w Palestynie siedzibę naro- 
dową. z tem tylko zastrzeżeniem. że to się sta 
nie bez uszczerbku dla praw innych mieszkań” 
ców pałestyńskich. a tak samo bez uszczupie- 
ma nabytych przez Żydów praw w krajach 
swojego osiedlenia. 

To jest deklaracja Ealfoura, która się zasa- 
dza na nlerozerwalnei łączności żydostwa z Pa 
lestyną. I ta deklaracia jest odtąd naszą Magna 
charta, którą później zaakceptowały 1 zaapro- 
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groszy 


bowaiy bez zastrzeżeń pięćdziesiąt trzy pań- 
stwa wołne i suwerenne oraz najpotężniejsze 
imocarstwo Świata — Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej. Te ostatnie dały swoją pie- 
częć pod uchwałę w San Remo w sposób nie 
zmieriie uroczysty i z niezwykłym naciskięm, 
bo w jednotnyślnej uchwale obu Izb ustawo- 
dawiczych, zatwierdzonej przez Prezydenta 
Państwa 


Faraign Gffica, 
ser Zd. 1917. 


Dear Lord fothachild, 
1 have mich plsesure in conveying w you, on 
banalf of His Uejasty's Government, the following 
Geojararicn of śympathy with Jawięn Zionist aspirAtIONB h 
which has been sulmitzod tõ, and approwod by. tów Cahinatuy 


<u1s uajesty'e Covernment view vitn favour the 
astaciishmgnt 2n Palastine of a maticnel nome for Cha 
Jewich people, and will use their bast endeavours Ło” 
facilitata- tha mabisvómeąt of tuig ODJ4OŁ. BŁ Veing : 
oienrly understood that nothing Shall be done which 
mey.prajudice the civil and religious righta ot 
existing non-Jewish carmunities in Palestine. or tha 
fighte end political statua enjoyed by Jaws in any 
other country“ 

1 should ba grateful 1f yon mculd bring this 
declaration to the knowisdga of the Zionist Federation. 


1e 
TE A 


Teraz jest praźródło naszych praw w Pale- 
stynie — nierozerwalna i nierozerwana łącz 
ność z tą ziemią Qiców; nie wygasła nasza do 
niej tęsknota f bezgraniczna miłość! — polity- 
cznie uznanym faktem, na podstawie którego 
utworzono instrument międzynarodowy: ©bo- 
wiązujący wszystkich deklarantów. 

Naród żydowski uznał ten akt uznania całe 
go niemal świata — z wielkich mocarstw tylko 
Rosja nie była podpisana pod tym dokumen- 
tem, gdyż ona już wówczas była odłączona od 
reszty Indzkości! — za dostatecznie silny i pe- 
wrny iundament i zaczął na nim budować. Mo- 
zwlnie. znojnie, żmudno, ciężko. Prosta rzecz: 
nasza Siara, urocza Palestyna w międzyczasie 
została przez obecnych jej mieszkańców. Ara 
bów, przemieniona na kupę piasku gorącego. 
skał ogołaconych, bagien © trujących wyzie- 
wach. Ani na jeden moment nie cofnął się nar 
ród żydowski przed tym rozpaczliwym obrazem 
spustoszenia. Cierpliwie usuwał piaski i bu- 
dował domy, skały zasadził winem i bagna 
suszył. Przemienił znowu, jak przed trzema z 
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Deklaracja Balfoura 


górą tysiącleciami, na razie tylko jeduą częśł 
tego błogosiawionego kraju w kwitnący ogród. 
W krótkim czasie wniósł w kraj pżywczy 
zdrój wyższej kultury wraz ze zdrowiem 2 
przędłużeniem życia, z podwyższeniem warta 
ści życia, z dużym dobrobytem. Te naród żydo 
wski dał nietylko swoim synom, osiadłym w 
Erec-izrae), ale całemu krajowi 1 wszystkim jej 
mieszkańcom. 

W czasckresie, który innym zaledwie wy: 
starczyłby, by się rozejrzeć w kraju, poznać na 
turę kraja i rozpocząć proces aklimatyzowa* 
nia się, myśmy zdołali stworzyć trwałe walo 
ry. które każdy może widzieć, które każd 
musi podziwiać. a 

Nie posiadamy żadnej siły egzekucyjne żad= 
nego przymusu, ale sam apel nasz, który © Pa- 
lestynie wspornniał, był władny ściągnąć kwoa 
ty tak znaczne, jakich jeszcze nigdy dobrowoi: 
nie nie złożono. Nakładanie podatku i uzaanie 
go bez ustawy podatkowej, pobór podatku A- 
płacenie go [bez poborcy podatkowego.  - 

Cóż tedy się pokazało? 

Oto pokazało się, że historyczaa przesłanka 
deklaraci! Balioura była słuszna, głęboka prar 
wdziwa: 

NIEROZERWALNA ŁĄCZNOŚĆ NARODĘ 
IZRAELA Z ZIEMIĄ IZRĄELA! 

Może jeszcze nigdy praktyka ule była te 
kiem petnem potwierdzeniem teori. czyn pe” 
twierdzeniem woli, życie aprobatą poznania, 
Sionizm wśród ołlar i znoju udowodalt swołą 
pełną prawdę. 

Czy ten znój te ofiary i ten — rezultat ule 
są jeszcze dostatecznem źródłem prawa se 
szego? 

Jakżeż? Kiedy przychodzi de 
obcego kraju i zabija dziesiątki tysięcy kuiz% 
to sobie żłobi źródło prawa, a praca btdującz 
i tworzenie ludzkich wartości takiego prawa 
nie uzasadnia! . 

Kto taką teorję głosi jest barbarzyñcą choć- 
by był czerwonym, jak sama płachta bolszewi 
cka. Swiat dzisiejszy wyrzeka się z całą sba- 
noycześcią barbarzyństwa, strząsa go z siebie, 
jak brudny kurz. 

My wiemy doskonale i żaden wchrypły 

krzyk jakiegokolwiek wroga, czy wewnętrzne 
go zdrajcy, czy zewnętrznej zawiści tego na- 
szego przekonania nie zachwieje: 
HISTORIA I ŻYCIE, WOLA 1 CZYN STWIER 
DZAJĄ. ŻE ARTHUR JAMES BALFOUR BYŁ 
WYRAZICIELEM LUDZKIEGO SUMIENIA I 
HISTORYCZNEGO PRZEZNACZENIA. KIEDY 
ZADECYDOWAŁ, ŻE PALESTYNA MA BYĆ 
EREC IZRAEL. 


— 


RA 


Dookoła wypadków sejmowych 


Ponieważ zobrazowanie wypadków czwartko- 
wych w sejmie, zamieszczone we wczorajszem wy- 
dariu „Nowego Dziennika* uległo konfiskacie, 
przedstawiamy przebieg wypadków w świetle 
urzędówych komunikatów marazałka sejmu, klu- 


| 
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bów sejmowych i rządu. 


KOMUNIKAT URZĘDOWY KANCELARJI ' 
SEJMU 


W dniu 3 października br. zokiażo ma podsta 


Str. 2. 


wie zarsądzenia Pana Prezydenta nzeczypospalł- 
ej z dnia 24-go października br. zwołane na godz. 
4 popol. posiedzenie sejinu, na którego pierwszym 
puukcie porządku dziennego było: Pierwsze ozy- 
tamie preliminarza budżetowego na rok 1930/31. 

Około godz. 4 popoł. wdarło się przemocą do 
przedsoinka gmachu sejmu około stu uzbrojonych 
ficerów Wojsk Polskich, którzy usunęli straż mar 
szałkowską, niedopuszczającą do wejścia osób bez 
logitymacyj, 

O godzinie 4 min, 5 marszałek sejmu poprosił 
do siebie pana ministra spraw wewnętrznych ge- 
nerala Sławoja Składkowskiego, któremu oświad- 
czył, że zgromadzeni w przedsionku oficerowiee 
udekceważyli wezwanie organów marszałka, aby 
gn ach sejina opuścili; i pozostają nadał w sejmie, 
[Wobec tego oświadczył pamu ministrowi, że do- 
póki uzbrojeni ludzie gmachu nie opuszczą — po- 
siedzenie nie otworzy. Generał Skłatłkowski w od- 
powicdzi oświadczył, że oficerowie byli podraż- 
mieni słowami służby, któua wzbraniając im wstę- 
pu, kilku z nich obraziła Marszałek Daszyński 
wobec tego oświadczył, że obrażonym przysługu- 
je croga służbowa. Jeżeli xilku z tych panów 
było wzbumzonych — wzburzenie ich już minęło 
i Mllaiego prosił p. generała, aby im oświadczył, 
demonstracji zbrojaej w sejmie nie zmiesie i 
Pojedzenia nie otworzy, O godzinie 4 minut 12 za 
meldował dyrektor kancelarii sejmu p. marszał- 
kowi, że oficerowie chcą utworzyć szpaler dla 
marszałka Piłsudskiego, który już wówczas zmaj- 
dował się wewnątrz gmachu w sali, przeznaczo- 
= dla pp. ministrów, jako zastępca premjera dr. 

K. Świialskiego. 
i Maranakek sejmu polecił ponownie dyrektoro- 
wi kancelarji, aby poprosił oficerów o opuszcze- 
| gmachu sejmu. Prośba dyrektora kancelacji 
bez skutku, 
, Q godzinie 4 minut 20 zwołał marszałek sejmu 
przewodniczących wszystkich klubów, którzy aja- 
/wóli się w jego gabinecie i zgodzili się, eż pod sza 
Włami i rewołwerami posiedzenia nie należy otwie 


al 


o godzinie 5 wydał marszałek sejmu następują- 
We. pismo do p. prezydenta Rzeczypospolitej: 

Warszawa, dnia 31 paździesnika 1929 T. 
m Panie Prezydencie Rzeczypospolitej. 

* Zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
nta 24 października br. komtrasygnowane przez P, 
„Premiera Dr. Kazimierza Switalskiego o zwołaniu 
mie mozę wykonać, ponieważ o godz, 4 
wiianio się przemocą do gmachu sejmo- 
przeszło 90 uabrojonych oficerów W. P., któ- 
my ma moe żądanie opuszczenia gmachu Sejmu od- 
odmowmie i pozostają w pobliżu sali po- 
skodzań toby poselskiej (—) Daszyński, 


O godzkiie 5 min. 15 zgłosił się w gabinecie p. 
Musmalka Sejmu, Marszałek Piłsudski wraz z geñ. 
Sktadkowskim i pułkownikiem Beckiem i zażądał o- 
bwana posiedzenia — nazywając nieotwieranie po. 
dkodrcenia „heca“, zapytując, skąd wie Marszałek, że 
oficerowie są uzbrojeni itp. 

* Marszałek eSjmn odpowiedział na to, że p. Mar- 
azałek. Piłsaxieki jest tylko gościem i na jego obrazy, 
Hako gospodarz nie może odpowiadać obrażeniami, 

Marszałek PRsudski: „Ja jestem tu oticjalnie', 

Marszakk Dazyński: „Ja także jestem tu oficjal 
mie”, 
` Marszałek Piłsudski zapytał dwułarońnie: „Czy to 
Pańskie ostatnie słowo?", 

Marszałek Daszyński odpowiedział dwukrotnie: 
„Tak jest. Pod szablami I rewolwerami nie otworzę 
posiedzenia“. 
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„NOWY DZIENNIK“ niedziela 3. 11. 1929. 


Nr. 294. 


Poiedynek $tocker-Meriman 


na posiedzeniu palestyńskiej komisji śledczej 


Jerozolima, 1. 11. ŻAT. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji Śledczej zabierali rzy 
adwokat Stocker i adw. sir Meriman, wórzy | 
jako przedstawiciele egzekutywy arabskiej 
wzgl. Agencji Żydowskiej wyłuszczyli swe sta 


! nowisko wobec sierpniowych zajść w Palesty- 


O godzime 6 min, 15 otrzymał p. Marszałek Sejmu i 


następujące pismo P. Prezydenta Rzeczypospolitej: 
Warszawa, dnia 31. 10. 1929 r. 
Panie Marszałku Seknu! 


W odpowiedzi na pismo Pana Marszałka donoszę. `“ 


że w tej chwali znajduje się u mnie p. Marszałek P:i 
sadski, który jako zastępujący dziś chorego premie 
ra złożył mi relację o stanie w Sejmie, która to 
relacja jest sprzeczna z Pańską relacją. Wobec tego 
ae jesten w stanie bez, z jedmej strony Premiera, a 
z drugiei Pana i Pana Marszałka Piłudskiego zająć 
jakąckoświck stanowisko., Proponuję zatem Panu Mar 
szałlkowi odłożyć posiedzenie dzisiejsze do imnego 
dmia ceee: wyjaśnienia sprawy, jak wyżej. 
(2) 1. Mościcki”, 


O godzinie 6 minui 50 zaprosił Marszałek Sejmu | 
po rac dimgi przewodniczących Klubów i oświad- | 
czył, te me zamiar posiedzenia nie otwierać i zawia | 


domi poslów pisemnie, że z powodu obsadzenia Sej- 


"ne przeg zbrojnych ludzi — posiedzenie odracza, a | 
l 


o temi» rastepmego P, Posłów zawiadomi. 
Poczem o godzinie 8 rozdano posłom następujące 
rawiadoniienie: 
Dn wszystkic! Panów Posiew, 
Z powcdu zajęcia przemocą frontowej sieni wej- 


nie. Przedstawiciel rządu adw. Preedy nie za- 
bierał głosu. 

Pierwszy przemawiał przedstawiciel egzeku 
tywy arabskiej adw. Stocker, który oświadczył, 
że bezpośrednią przyczyną zajść była propa- 
ganda sjonistyczna(!), która poprzez procesję 
i demonstrację prowokowała(!) ludność arab- 
ską niezadowołoną z deklaracji Balfoura. Mow 
ca wywodzi, że Palestyna została przyznana 
Arabom(?!) jeszcze w roku 1915. 

Godną odprawę adw. Stockerowi dał przed- 
Stawiciel Agencji Żydowskiej w komisji śled- 
czej adw. sir Meriman, który podkreśla, że 


i rzezie, jakie zdarzyły się w sierpniu w pobliżu 


, Betleemu wywołały oburzenie całego Świata 
chrześcijańskiego. Mowca oskarża rząd pale- 
styński zwłaszcza zaś rekretarjat cywilny po- 
zostający pod kierownictwem p. Luke'a. Kom- 
pletna niezaradność instancyj centralnych spa 
raliżowała jakąkolwiek kontrakcję ze strony 
władz administracyjnych. Luke, który rządził 
w Palestynie w lipcu i sierpniu umożliwił 
wzrost żądań arabskich, jego nieudolność sta- 
wiała często w kłopotliwą sytuację podwtad- 
nych, powodując rozgoryczenie wśród nich. Na 
| z AC | AG A OE o 0 iron ai 


Żądanie egzekutywy arabskiej Luke  rozbrol 
całkowicie odpowiedzialnych i godnych zauią 
nia obywateli żydowskich. W dalszym  ciągą 
oskarża sir Meriman muftiego jerozolimskiegą 
o rozpowszechnianie wśród Makometan kanał 
wych wieści, jakoby muzułmańskie  miejscą 
święte zogrożone były przez Żydów. Istnieje 
dowody, że rozruchy były z góry przygotówa 
ne. Arabowie zatrudnieni w Petach Tikwa ju 
19. sierpnia wywieźli z kolonji swe żony i 

ci, oświadczając otwarcie, że dalsze pozos 

ich rodzin w kolonji może być  niebezpi 


Sir Meriman oświadcza wkońcu, że jeśli rzął 
nie wiedział nic o tem co się Święci, i 
informacyjna rządu nic nie była warta. 

zaś rząd wiedział na co się zanosi, dlaczegu 


nie wydał na piśmie radykalnych zarządzeń | 
dlaczego nie wezwał batalionów wojskowych 4 
Egiptu? Luke i administracja  palestyńska 
kończy przemówienie swe Meriman — łączna 
z Arabami ponoszą odpowiedzialność za ostai 
tnie smutne. wypadki. 

Po wczorajszem posiedzeniu komisja steli 
odroczyła swe obrady do przyszłego czwart 
Pdczas przerwy w cbradach komisja zwied 
miejscowości, w których zdarzyły się krwawę 
wypadki. 

ARABOWIE PRZEMYCAJĄ BRON Z SYRJI 

Hajfa, 1. 1i, ŻAT. Władzom bezpieczeń 
stwa udało się wykryć zorganizowaną bandę 
arbską, która trudniła się przemycaniem broni 


ściowej i poczekalni gmachu .Seimu przez uzbrojo- 
nych oficerów W. P., w liczbie około stu kilkudzie- 
sięciu, którzy na dwukrotne wezwanie urzędowe or 
ganów aMrszałka Sejmu gmachu sejmowego nie opu 
szczają, oświadczam, że pod szablami pp. oiicerów 
posiedzenie dzisiejsze odwołuję. 

O terminie następnego posiedzenia zostaną pp. Po 
słowie zawiadomieni. 


Warszawa, dnia 31 października 1929 r. 
Marszałek Sejmu 
(—) 1. Daszyński. 

O godz. 8.20 wiecz. oficerowie opuścili przedsionek 
gmachu Seimu. 

O godzimie 6,30 sekretarz marszałka Daszyńskiego 
wyjechał na Zamek z pismem do p. Prezydenta, wi 
którem p, marszałek Daszyński zawiadamia o od 


wołaniu, posiedzenia. 


Premia zi. 
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Na Nr. 110562 


w środę, dnia 9-go października w ostatnim dniu ciągnienia wielkiej 5 klasy 
19 Lot. Państw. padła w niekłamanie, prawdziwie 


nsjszczęśliwszej nzszej kolekturze 
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ie kupno losu w jedynej, najszczęśliwszej w Polsce kolekturze 
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Co drugi [cs wygrywał 


Nie zapcminajcieł 
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Zamówienia piowinej; załatwiamy odwroiną pocztą. — Konto P. K. O. 9374. 
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„NOWY DZIENNIK“ " niedziela - 3. 44. 1929. 


Polski głos o sioniźmie 


W wychodzącym w Krakowie doskona- 
tym miesięczniku społeczno- literackim 
„Przegląd Współczesny” ukazał się w 
wież U z rozszerzeniem Agencji Żżydow- 
skiej i ostataimi wypadkami w Palesty- 
nie artykuł p. Dra Konstantego. Grzybow- 

| 
| 
| 


żydowskiej, wedle którego wchodza do Agencji 
| również przedstawiciele niesjenistów. Równo- 
cześnie powołano nową Agencję, w Radzie któ- 
rej zasiadają również niesjoniści. (W 'egzeku- 
tywie Agencji zasiadają nadal, na okres dwóch 


siego więcony sjonizmowi. > K p 
P> organ, reepręzentujący żydostwo wubec władzy 


państwowej w Palestynie, przestał być wyłącz 
nie sjonistyczaym i przy tej sposobności nowi 
wspóipracownicy Agencji podkreślili tak moc- 
no znaczenie tej zmiany, podkreślając przez to 
pośrednio za jak niekompletną i ułomną uwa- 
żali dotychczasową czysto sionistyczną repre- 
zentację. 

Ta orgamizacyjna strona wydarzenia wydaje 
mi słę jednak mniej ważną. Ważniejszem jest 
ono jako pewien fakt natury morainej, jako pe- 
wna manifestacja. I tu — przyznaję — jestem 
zdumiony. Trudno mi zrozumieć. Nie wątpię, że 
Herbert Samuel, że lord Melchett, są nadal tak 
samo obywatelami, działaczami politycznymi 
Anglji (nie od dziś zresztą:znane są ich sym- 
patje dia budowy palestyńskiej), Co ważniejsze 
— mie wątpię, że społeczeństwo angielskie na- 
dal nie czyni różnicy w traktowaniu np. lorda 
Melchetta i np. b. premjera Baldwina mimo te- 


rzeczowy przyczynek do licznych — rzad- 
ko kiedy objektywnych — głosów opinji 
polskiej o. problemie palesiyńskim, poda- 
jemy pomiżej w calości. Red. 
„ Najcierw kilka cytat: 
-Merbert Samuel (jeden z przywódców libera 
łów angielskich, były wysoki komisarz Pales- 
tyny) mówi: „Naród żydowski był przez tysiąc 
echa rozprószony po Świecie. Ale dziś, w tej 
sali spotykają sięporaz pierwszy od tysiącleci 
ikheprezentauci całego żydostwa dla wspólnego 
«słu. A tem, co ich jednoczy, jest kraj, który 
dy starożytności zjednoczył dziesięcioro poko- 

Cord Melchet (Alfred Mond, niegdyś iibera', 
dziś konserwatysta) mówi: „Kto raz usłyszał 

ec Israel, nie może się odeń więcej wyzwolić. 
«ten kraj, który jest naszą historją, który w 
„każdym swym kamieniu zawiera historję nasze 
-go narodu, woła nas, Woła ku mnie, że ja i on 
to jedno“. 

Rabbi Uziel ńżałuję, ale nie wiem kto to jest) 
mówił: „Co jednak stworzyć chcemy, to nie li- 
tylko siedzilę, kolonię, centrum dla Żydów, lecz 
centrum dla uświęcenia ducha i ciała przez 
świętość Boga wiecznego”. 

Leon Blum (przywódca socjalistów francus- 
kich) mówił: „Żydowska Palestyna jest anty- 
cypacją nacji internacjonalnej.. Palestyna mo- | 
że być cudownem laboratorjum  doświadczal- 
nem dla wszystkich reform". 

Przyczyna tych deklaracyj? W Palestynie 
ma wedle deklaracji Balfoura, jeszcze z okresu | 
Wielkiej Wojny, powstać „żydowska siedziba 
narodowa”, twór o charakterze dość nieokreślo 
nyp, pewien surogat państwa żydowskiego. Za 
dagiem Anglii, sprawującej z ramienia Ligi Na- 
rodów mandat nad Palestyną, jest międzw inne 
mi budowa tej siedziby przy pomocy spole- 
czeństwa żydowskiego reprezentowanego przez 
„Agencję Żydowską“. Do niedawna w Agencji 
Żydowskiej brali udział jedynie sjoniści,. obec- 
nię na XVI Kongresie Organizacji Sjonistycz' 
nej w Zurychu uchwajono' nowy statut Agencji. | 


Dwie dusze Kuby Bojki 


Kuba Bojko liczy 72 lat, W ruchu chłopskim 
pracuje już 40 lat bez przerwy. W partji „Pia- 
sta“, do której należał od jej utworzenia, zaj- 
mowal pierwsze miejsce jako honorowy prezes: 

Kuba Bojko nie był wielkim organizatorem, 
nie należał też do najlepszych mówców na zgró 
madzeniach, chociaż chloni słuchali go z -wiel= 
ką uwagą. 

Był on sumieniem. 7 „m2 R A PA 
na straży chłopskiego honoru, pragnącym wy- 
korzenić z. chłopa niewolniczą przeszłość. 

Chłop, nauczyciel ludowy walczył na zgroma 
| dzeużach i w artykułach z tymi synami chłop- 
„skiemi, którzy wychodzą z ludu, ale zdradzają 
jego interesy, którzy stają się dlichownymi i 
służą ińteresom szlachty, obejmują urzędy : 
zdradzają interesy chłopstwa, stają się posłami 


SZALOM ASZ 1 


MATKA 


Przekład M. Kanfer- 


„A. ja. myślę, że ona dobrze ppor że nie chce pra- 
cować w tak nędznym :shopie". 

Syn, trzymając w ręku łyżkę z kluseczkami, po- 
patrzył pełen zdumienia na śwego ojca 


45 (Ciąg dalszy ). „My, róbotnieg..* zaczął Amczel, palcem wska- 
zując na siebie. ` 
7 Syn szeroko otworzył oczy. 


PIERWSZY -PESACH W NOWEJ OJCZYŹNIE, 


| 

| „Có, tato, y także stałeś się zorganizowanym 
Gdy Salomon w kilka dni później znowu za- | binik 

| 


iem?“ 
„Natumalnie, na ciehie się spuszczę! Sprzedałes 
mnie za bezcen boss'owi!" 

Sym ze zdumieniem patrzał na ojca. Anczel ode 
zwał się do swej żony: 

„Saro, czemu milezysz?“ 

Sara Rywka, „przystąpiła dp garnka, wyjęła z 
niego 15 dolarów i położyłą je na stół przed sy- 
hem, nie mówiąc ani słowa, 

„Cóż to ma znaęzyć” — spytał się sym. 

„Nie potrzebujemy od. was, bossów, żadnych pie-; 
niędzy, obejdziemy się“ — odezwał się Anczej i: 
zasłonił sobie znowu twarz gazeta. 

Syn patrzał to na matkę to na ojca i nie wież) 
dział, co się z nimi słało; 

„Moje kochane dziecko, powiem ci całą pr: e = i 
odezwała się Sara Rywka — „prawdą jest, że je- 
steśmy biedni ludzie, ale z tego powodu nie trze” 
ba się nami wstydzić, Ty'się sami „wstydzisz, 
więc my nie potrzebujemy twoich :pieniędzy. Bóg 
nam pomoże bez twych pieniędzy“ — zakończyła: 
matka i założyła ręce. WINO 2. 

„Czy to rozumięsz?' — odzywa się Anczel, pa- 
trząc się na syna z poza gazety — czy ty rozu- 
miesz? Kto ja jestem, wiem ja sam. Jestem bie-“ 
dsk, „zielony“, jestem. robotńikiem, ale czem są” 
twoi szewcy, jeszcze nie wiem“ — to poWwiedmaw | 
szy, zasłonił Anczel znowu swoją twarz gazetą. 


Te 


sæd? do rodziców, by ucieszyć swe serce klusecz- 
kari matczynemi, miał minę pewniejszą siebie, , 
po dał matce na Pesach 15 dolarów. Przy 
stole siedział Anczel w jarmułce, bez marynarki 
i tarz skrył w gazecie, którą czytał, Sara Ryw- 
ka dała swemu synowi talerz z kluseczkami, z gó- 
rą ma wierzchu, jak to lubił, A gdy syn wziął 
pietwszą łyżkę do ust, spytał się: 

„No, mamo, czy przygotowania Świąteczne są 
już na ukończeniu?* 


E pie sie odpowiedziała, a Anożel jeszeze p 
„io już swemu teściowi, że w świę- 
| 


j sanurzył się w swej gazecie, 
wiedziałem 
ta przyjdziecie do niego, by się z nim zapoznać“ — 


mówił dalej Salomon, połykając kluseczki, 

Matka znowu nic nje odpowiedziała, ale dał się 
słysijeć szelest gazety, którą aa e niecierpliwie 
przewrótił na drugą stronę. ' 

„A ty wciąż nie masz pracy? — zwrócił się Sa- 
lomon do Dwajry, która siedziała przy lampie ga- 
zowej i szyła. Zachciało ci się socjalistycznego 
„stopu”, ia? No, a ćży' Unja dała ci już pracę? | 
Czemu ci nie daje? — kpił sobie Salomon zajadar 
jąc kluseczki. 

Ale tu Anczel nagle odłożył gazetę i pogładziw- 
Bzy wąsy dwoma palcami, a następnie eałą ręka 

, głedząc brodę (dak to zwykł czynić dawniej w do- 
brych czasach, a tu dawno już tego nie „czynił e 
dezwał' się: "> 


odezwal się, jakgdyby mMÓóWIY do siebie 


Syn przestał jeść, odsunął talerz i zrozpaczony ; 


lat, jedynie sjoniści). W ten sposób oficjalny” 


| 


i 


Btr. 3 
go, że pierwszy z nich jest politykiem angel- 
skam i równocześnie czyni akces do żydowskiej 
siedziby narodowej w Palestynie, a drugi jest 
wyłącznie i tylko Anzlikiem. Nie wątpię, że 
Leon Blum pozostał nadal radykałem, bczwyz- 
naniowcem („muszę dodać“, mówił on, „że nie 
jestem związany z religją i praktykami reli- 
giinemi*), że zaś rabbi Uziel jest człowiekiem 
nawskróś ręligiinym, i mimo tych różnic wszy 
scy ci ludzie znaleźli-wspólną platformę, wspól- 
ny cel, o którym wszyscy mówią z takin entu- 
zjazmem. 

Kotkluzja: Polacy stanowczo za mało inte- 
resują się sjonizmmem. Sionizm jest nietylko pe- 
wną imprezą kołonizacyjną, która może się u- 
dać, lub też nie udać, ale jest równocześn e pe- 
wnym ruchem umysłowym, uczuciowym, moral 

nym, który będzie się krystalizował nieza« 
leżnie od powodzenia imprezy kolonizacyjnej. 
Dlatego nie przywiązywałbym zbyt wielkiej wa 
gi dg ostatnich wypadków palestyńskich. Po 
pierwsze: kolonizacja palestyńska przeszła już 
podobny okres w latach 1920 i 1921 — i prze= 
trzymała go. Po wtóre: opór gospodarzy Pales 
tvny może wpłynąć hamująco na rozmiary i 
tempo kolonizację ale na rozwój Ssjonizmu w 
„Golusie*, poza Palestyną, może wpłynąć tyle 
ko wprost przeciwnie, 


4 — 


Gd Witosa do $ŝMawka 


Dziesięć lat parlamentu polskiego 


przy pomocy głosów chłopskich, a „zaprzęgają 
się do szlacheckich powozów. 

Wszystkie te zygzaki nazwał Bojko jednem 
mianem: „niewolnicza dusza” — drugą duszą 
chłopa, którą należy wykorżenić i zniszczyć. 

A były to zaprawdę ciężkie czasy dla ludu 
polskiego. 

Dóbrocią i złością usiłowała szłacłta obalić 
ruch, przekupić przywódców. Walkę prowadze 
no przy pomocy administracji, częściowo tak- 
że przy pomocy kościołów. 

W biednej Galicję, gdzie ciężko było 
biać na. kawałek chleba a władza szlachty 
ogromna, załarmywał się jeden przywódea za 
drugim, każdy na inny sposób. ) 

Załamał się plłerwszy przywódca cliłopów p9 
„seł ksiądz Stojałowski, zaplątał się w. interesy 
finansowe, zdradził chłopów 4 poszedł na służ 
bę korrserwatystów, prowadząc równocześnie 


zara 


si 


„Cóż ja teraz poczwę? Wszak 
narzeczonej i swojej j że przyjdę z waai 
do rich na święta. Oni się was spodziewają, Jak 
teraz będę wyglądać?" 

Ale Anczel odłożył już teraz. gamete 

„Chciałeś nas zaprowadzić dp nich? DG twych 
szewców, he? A co sobie myślałeś, dlatego, Że my. 
jesteśmy biedni, to możesz nami pomiatać? 
uczciwym robotnikiem" — Anczel cażgie Gimuy się 
stał ma swą przynależność do robotników, co za: 
dziwiło nietylko syna ale i jego żonę Sarę Rywkę. 
Zarabiam uczciwie na kawałek chleba, jęk w Pi- 
śnie świętem napisano pracuję w pocie A 
czem są twoi szewcy? powiedz no mnie, czy twój 
teść umie po hebrajsku? Czy umie stę modi? A 
może umie czytać Torę? .Kto wie, w Ameryte 
wtzysiko jest możliwe! Ja z mamą mamy pójść 
do nich, do twoich szewców? Jeśli twój szewc choe 
się ze mną zapoznać, musi przyjść do mnie da 
Ar.czla, który czyta Torę, do piwnicy“ — Amonol 
nderzał się w pierś jak genemał, który wasza 
mı swe medale. 

Salomon przestraszył się ojca. Po raz pierwszy 
od czasu' jak jest w Ameryce Ancze! stał się a- 
wnym Anczlem. Syn milczał, oglądał się tylko. po 
izbie, a widząc ubóstswo. jeszcze raz doszedł do: 
przekonania, że nie może swej narzeczonej i swych 
tesciów sprowadzić tu do piwnicy. Żal mu się 
siebie zrobiło i dlatego zaczął lamentować: 

„Ciężko pracowałem i zebrałem kilkaset dola- 
rów, by móc się ożenić. A teraz, czy mam móże- 
wydać wszystkie pieniądze. by urządzić Log” 
Skąd ja znowu weznę, by się ożenić?" 

„A kto cię prosi? Czy cię ktoś prosi, Byś ws 
dla nas zrobił?* — odpowiedział ojciec tym razem 
już spokojniej. i 

Matka wmieszała się do rozmowy bo żal Jeż stę 
zrobiło dziecka. ~ . iQ d u) 


AI 


r 
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Str. 1 


akcję antysemicką w kraju. 
n przywódca, Jan Stapinski ugiął się ta- 

e 

Kiedy obszarnicy odczuli, że jego stronnic- 
two staje się siłą w kraju, poczęli go kokieto- 
wać koncesjami. Zaplątał się w interesy towa- 
rzystwa emigracyjnego i stał się wiernym słu- 

ga konserwatystów. Potem, kiedy Stapiński po 
czął wahać się, kiedy chciał odbywać pokutę 
wystąpili konserwatyści z dokumentami pize- 
cjwko niemu i został skompromitowany w o- 
czach masy chłopskiej, 

Wiernie kroczył były nauczyciel ludowy 
Bojko ze Stojałowskim. Opuścił go wtedy, kie- 
dy zdawało mu się, że w Stojałowskim bierze 
górę druga — niewolnicza dusza. Brakowało 
mu księdza Stojałowskiego, ale Bojko napisał 
broszurę przeciwko Stojałowskiemu. 

Bojko współpracował ze Stapińskim. Kiedy 
atoli stało się jasnem, że i Stapiński jest skom- 
promitowany, Bojko opuścił go. Zły był Sta- 
piński, że stróż honoru chłopskiego „zdradził“ 
go, ale Bojko szedł własną drogą. 

Musiał tymczasem odpierać ataki ze wszyst- 
kich stron a w szczególności ze strony tarnow 
skiego biskupa Wałęgi, ktory go prześlado- 
wal specjalnie za broszurę: „Dwie dusze“. 

Atołi walka zmęczyła go. 

Poszedł do Witosa i jakkolwiek widział roz- 
maite posunięcia nowego przywódcy, to jednak 
milczał. Zadowolił siłę prowadzeniem propa- 
gandy, pisaniem artykułów i strzeżeniem hono- 
ru chłopa. 

Walka o bednego chłopa stała mu się już ob- 
ca. Sam stał się zamożnym. 

Nowe ambicje miał zamożny chłop w Galicji. 
Pragnął, by go dopuszczono do rządu, by mógł 
rządzić wspólnie z „panami“, Zamożny chłop w 
Galicji wystąpił z temi samemi pretensjarai, z 
takimi wystąpiła burżuazja we Francji przed 
Wielką Rewolucją. 

Nastała niezawisła Polska. 

Marzenie Bojki spełniło się, Jego „Wicuś* 
(Witos) stał się premjerem, chłop był „panem“ 
w kraju 

Obszarnicy chylili się w pierwszych uiespo- 
kojnych latach 1918—1920 do stóp chłopskiego 
premjera Witosa. A 3 Bojko otrzymał nagrodę. 
Wybrano go pierwszym wicemarszałkiem pier 
wszego Sejmu polskiego. 

Był potem wicemarszałkiem pierwszego pol- 
skiego Senatu. Do codziennej polityki nie mie- 
szał się. Autor „Dwóch dusz“ pisał dla cnłopów 
opowiadania z dawnych czasów. 

Jego „Wicuś* porozumiał się w międzycza- 
sie z „panami”, i poszedł na służbę do endeków 
oddał się do dyspozycji klerykałów, rozpoczął 
grę z reformą rołną. 

— Kuba, czemu milczysz? — pytali się Boi- 
ki jego uczniowie Dąbski i Bryl. Ale Kuba 
chciał wypocząć, nie miał już sił do walki z tar 
nowskim biskupem, z otoczeniem swego przy- 
laciela Witosa, który mu przydzielił honorowy 


„NOW Y DZIENNIK“ niedziela 3. it 1929. 


a i 


i dobrze płatny urząd wicemarszałka. 

Dopiero po przewrocie majowym, kiedy przy 
gotowywano się do wyborów sejmowych, Bojko 
opuścił Witosa. 

Do ostatniej chwili Bojko miiczał. Wiżos pa- 
trzył mu w oczy, szukał rady. Zimny Witos 
stał się. nagle sentymentalnym i całował się z 
Bojką, a nazajutrz nadeszła wiadomość, że Boi 
eko opuścił Witosa i idzie z sanacją. 

— Jeden raz pocałowałem chłopa i zdradzii 
mnie — skarżył się potem Witos. 

Do nowego Sejmu wszedł Bojko z rainienia 
sanacji a z Witosem jest pokłócony. 

Jako najstarszy poseł (leczy 72 iata) prowa- 
dził pierwsze, historyczne posiedzenie Sejmu, 
kiedy policja weszła do sali parlamentu. 

Słabym głosem nie umiał uspokoić wzburzo- 
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nych posłów. Przykre wrażenie wywarły ma 
nim pierwsze posiedzenia sejmu. Czekał na dał 
sze, na dzień, w którym zostanie wybrany 
pierwszyni wicemarszałkiem trzeciego Sejmu. 

W towarzystwie księcia Radziwiłła siedzi te- 
raz Kuba Bojko w prezydjum klubu BB. Z bis- 
kupem Wałęgą już się dawniej przeprosił, a kie 
dy przypomina się mu jego broszurę sławną 
w całej Polsce, broszurę, która w oczach mas 
chłopskich uczyniła go stróżem honoru chłop- 
skiego, czyni obojętny ruch ręką i oświadcza z 
uśmiechem: 

— Byłem wówczas taki młody... 

Bojko jest stary i zmęczony. A z cytatami z 
broszury o „Dwóch duszach" występują obec- 
nie jego dawni uczniowie i wielbiciele posłowie 
Putek i Smolarski z Wyzwolenia. B. Singer; 


Prawda o Stalinie 


M. A. Ałdanow utalentowany literat ro- 
syjski, ogłosił niedawno szereg szkiców, 
poświęconych najwybitniejszym mężom 
współczesnym. Przytoczyliśmy z nich przed 
kilkunastu dniąmi ciekawe studjum o Cle- | 
menceau, a poniżej dajemy streszczenie szki 
cu o Stalinie, 

Trudno mi przychodzi objektywnie pisać o 
bolszewikach. Ale z góry zaznaczam: Stalin 
jest bezsprzecznie najpoważniejszy z całej 
gwardji Lenina. Sumienie Stalina jest obcią- 
żone takiemi hekatombami krwi, jak sumienie 
żadnego współczesnego człowieka, z wyjąt- 
kiem chyba Trockiego i Zimowiewa. Dla Stali- 
na cudze życie nie warte jest grosza, ale też 
żadnej wazi nie przywiązuje do swego własne- 
go życia — czem się różni od wszystkich in- 
nych bolszewkków. Jak większość obecnych 
dyktatorów pochodzi z najniższych warstw. 
Ludzie, którzy go znają, opowiedzieli mi. że w 
swej młodości przeszedł niezwykle ciężką 
szkołę nędzy, że wychował się wśród tyfli- 
skich „kinto“, od których przejął brutalność i 
cyniczny spryt. 

Polityczna karjera  Bżugaszviltego-Stalina 
rozpoczęła się w seminarjum dla duchownych 
w Tyflisie, dokąd go ojciec oddał chcąc mieć 
syna popa. Wyrzucono go z seminarjum, gdy 
liczył łat 19. Sześć razy go aresztowano i.6 ra 
zy wysłano na Sybir, skąd zawsze po dwumie 
sięcznyin pobycie uciekał. Policia aresztowała 
go zwykle z powodu urządzenia jakiejs demon 
stracji) zorganizowania jakiegoś strajku, wy- 
dania nielegalnej jakiejś broszury, ale były to 
tylko drobnostki, które wywołać mogły Śmiech 
u ludzi znających właściwą działalność Stali- 
na. 

W rzeczywistości był Stalin głową kaukaz- 
kich ekspropriatorów. Kulminacyjnym punktem 
tej jego działalności był następujący epizod: 
Dnia 13 czerwca 1907 o godz. 11 rano kasjer 
banku państwowego w Tyflisie i główny bu- 
chalter zostali zawiadomieni, że mają z poczty 
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ERYK VEIDT. 
Milczące małżeństwo 


Żona, 
Dwa talerze. 
Dwa kołnierzyki. 

(Rzecz dzieje się w mieszczańskiej sypialni, Po- 
ranek. Domy, których fragmenty widzi się przez o- 
kmo, budzą się powoli i patrzą zaspanym wzrokiem 
na pierwsze promienie słońca). 

Mąż wchodzi z waiizką w ręku. Wygląda na zmę- 
czonego. Widać, że ciężko pracuje. Całą noc spędził 
w podróży. Stawia przy drzwiach walizkę, zawiera- 
jaca kolekcję. Otwiera usta, aby powiedzieć „Dzień 
dobry“, lecz z ust mie wydobywa się żaden dźwięk 
i usta znów się zamykają. 

Żona, Prawie że nieubrana. Widząc męża, jest zdu 
miona i przerażona. Opanowuje się jednak szybko i 
porządkuje rzeczy na stole, 

Mąż. Kiwa głową w iei stronę 
przy stole. 

(Na stole stoją dwa talerze, na których leży kiika 

teczek). 

Mąż sięga mechanicznie po bułeczkę i zatapia w 
miej zęby. Jest tak Śpiący, że nie ma apetytu. Pod- 
chodzi do łóżka i zaczyna się rozbierać. Rzuca ma- 
rynarkę na fotel i zdejniuje kołnierzyk. 

Kołnierzyk jego jest wysoki, sztywny, gumowy, 


i stada na fotelu 


— błyszczy, jak posmanowany tłuszczem, Krawat, 
tkwiący w nim, jest szeroki, bardzo szeroki, z oięż- 
kiego jedwabiu. Z łatwością możnaby z niego zrobić 
dwa krawaty normalne, Jest on taki sam, jak poczu_ 
cie obowiązku człowieka z zeszłego stulecia, z_któ- 
rego można zupelnie dobrze zrobić sumienie dwóch 
normalnych, współczesnych ludzi. 

Mąż kładzie kołmierzyk i krawat na nocnym Sto- 
liku, Jest tak zmęczony, że zamiast na stoliku, kła- 
dzie go obck, Kołnierzyk pada na podłogę. Mąż się 
schyla i podnosi go, 

Kołrierzyk, który mąż podniósł, jest niski, elegan- 
cki, sztywny, ma załamane końce. Tkwi w nim kra- 
wat, który mógłby być dwa razy szerszy. Kołnie- 
Tzyk lśni matową, dystyngowaną bielą, 

Mąż chce ten kołnierzyk położyć na nocnym sto- 
liku. Lecz kołnierzyk znów spada. Na podłodze leżą 
obecnie dwa kołnierzyki. 

Za drzwiami słychać ciche kroki, rozlega się trza- 
śnięcie drzwiami. 

Żona wzdraga się z przerażenia. 

Mąż już śpi 

Dwa talerze są coprawda brudne, błyszczą jed- 
nak z dumy ł tłuszczu, ponieważ spełniły swój obo- 
wiązek — obojętne, komu służyły. 

Żona sprząta spokojnie, bez uczuć romantycznych 
talenze i kołnierzyki, 

Nad domami rodzi się szary dzień powszedni, 


odebrać dużą sumę pieniężną, coś około 250,000 
rubli. Zgłosili się na poczcie, zdzie im wręczo- 
no pieniądze, wsiedli do doróżki, za którą je- 
| chała druga doróżka z dwoma uzbrojonymi żoł 
nierzami. Obie doróżki otoczone były eskortą 
kozaków. Wtem z dachu pałacu Zumbatowaą 
rzucono bombę, a równocześnie z chodnika rzu 
cono drugą bombę na eskortę kozaków i zaczę 
to ją ostrzeliwać z rewolwerów. Powstała sza- 
lona panika. Co się stało z pieniądzmi, nikt nie 
wiedział. Kasjera i buchaltera wyrzuciła pierw 
sza bomba z doróżki. Konie pędziły jak szalo- 
ne, wlokąc za sobą jakimś chyba cudem oca- 
loną doróżkę. Na drugim końcu ulicy jakiś 
'nzechodzeń rzucił koniom pod nogi bombę 
Jakiś świadek widział, jak człowiek w oficen- 
skim płaszczu przystąpił do zdemolowanej do- 
różki, wyłął stamtąd worek z pieniądzmi í 
uciekł. Przy tej sławnej ekspropriacji zginęło 
około 50 ludzi. Pieniędzy nie znałeziono. Poli- 
cja nikogo nie mogła aresztować, ale dzisiaj 
wiemy, że bolszewicy wiedzieli o wysyłce pie- 
nięczy już w stolicy państwa. Przed pocztą w 
Tyflisie czekały na kasjera i buchaltera dwie 
ko5iz'v. DrŁre natychmiast daig znać dc restau 
rac} „Tiłlipuczuri*, gdzie czekali ekspropriato 
rzy ze Staiinem na czele. Człowiekiem w ofi- 
cerskim mundurze był adjutant Stalina, niejaki 
Petrosjan, który ukrył pieniądze w mieszkaniu 
dyrektora obserwatorjum  kaukazkiego. Plan 
całej akcji ułożył — Stalin. 

Stalin nie jest porywaijącym mówcą ani też 
świetnym pisarzem, najprawdopodobniej niema 
też żadnych w tym kierunku ambicyj. „Fach* 
dyktatora zna jednak gruntownie. Nie uważam 
go za nowego Napoleona, a jego rola w rewo- 
łucji bolszewickiej nie wydaje się nawet bar- 
dzo szczęśliwą. Brak mu czegoś, ale czego? 
Kultury? Sądzę, że nie, pocóż tym ludziom kul- 
tura? Mózg jego pracuje precyzyjnie, ale tak 
samo dogmatycznie jak u innych. „Teorety- 
ków* Stalin znajdzie ilu tylko będzie chciał, 
ale czy sam wie, czego właściwie chce. 

Zdaje się, że obrał należytą drogę do władzy 
nad partią. Powiadam, zdaje się, albowiem spra 
wa nie jest ostatecznie załatwiona, Stałin chy- 
ba zdaje sobie sprawę z tego, że kierunek wia- 
tru w Rosji wciąż się zmienia, i że przy pierw- 
szej lepszej takiej zmianie wszyscy jego zwo- 
lennicy przejść mogą do Trockiego. Przyznaję, 
że jestem niezmiernie ciekaw, czy Stalin wy- 
trzyma ciężką próbę i odegra do końca swą hi- 
storyczną rolę?“ 
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Program stacyj radjofonicznych 
Sobota, 2 listopada, 


Kraków (312,8) 1205 Gramof. 1310 i 15 Komun. 
16,25 J. Pietrzycki „Na pograniczu dwóch świa- 
tów“, 17 Zaduszki, 18 Dla dzieci, „Jasna dola“, 19 
Rozmait. 19,25 Giełda zboż. 19,30 Polit. zagran. Dr. 
Reguła, 20 Koncert, 22 PAT. 

Warszawa (1411,7) 20 Koucert. 

Katowice (408,7) 12,05 Gramof, 16 Kom. gosp- 
16,25 Skrz. poczt. dla dzieci, 17 Zaduszki, 18 Dla 
dzieci (p. Kraków), 19 Rozmait 19,25 O M. Kono- 
pnickiej, 20 „Z przyrody“, 20.30 Koncert. 

Poznań (334,8) 14 Giełda, 19,30 i 222,45—2 Muz. 

Wiedeń (516,3) 16, 18,05 i 20,05 Koncerty. 

Zeesen (1635) 16,30 Muz. 2 Słuchow. 

Moskwa (1100) 15,30 Muz. 19 Opera. 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY 
W sprawie wyplaty ubezpieczeń 
przedwojennych 


dującego, gdyż jak z jednej strony rząd posiada te- 
raz doskonały środek zmuszenia opornych instytu- 
cyj do zadośćuczymesia jego żądaniu, to z drugiej 
strony Towarzystwa te wcale nie znajdują się w fi- 
nansowo tak trudnem położeniu, by nie mogły żą- 
daniom tym sprostać; 
bujmie się rozwinęły od'czasu upadku Austrii, zaku- 
pując kapitałami u siebie ubezpieczonych obywateli, 
podczas ogólmej klęski inilacyjnej, ołbrzymże dobra, 
przedsiębiorstwa, realności etc. a ostatnio wyka. 
zuią też simia ekspansję na zewnątrz, orgawizując i 
zakładając nowe oddziały i placówki. 

Jak na aktualność tej sprawy, faktycznie za mało 
się o miej słyszy, a raczej właśctwie móc się nie wie, 
jaki jest obecny stan rokowań. A przecież nie ucho. 
dzi, aby w kwesńji, ovchodzącej tak żywo tysiące 
obywateli, panow ało milczenie, wywołujące wraże- 
nie, jakoby tuszowania całej sprawy. Jest rzeczą 
"naszych rzeczników politycznych i społecznych, aby 
bodaj przez te parę miesięcy energicziem i zdecy- 
dowanem wystąpieniem nie dopuści do zaprzepasz- 
czenia sprawy, przedewszystkiem iniormując siebie 
i innych o obecnym stanie pertrakiacyj i mając to 
na uwadze, że nie idzie tu o prywatną sprawę ta- 
kiej a takiej liczby ubezpieczonych, ile o kwestię 

bardziej ogólmej, zasadniczej natury, bo o ułżenie 
bardzo dotkiitwego dziś kryzysu w whandłu — lub 
wzglęćcnie może nawet o zapoczątkowanie faktycz. 
nego przewarstwowienia społeczeństwa żydom. 
skiego. Inż. J. R—t, 
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„NOWY DZIENNIK“ niedziela 3. 11. 1929. 


istota tej kwestji jest zbyt dobrze znaną tak bez- 
pośrednio zainteresowanym, jak i zdala od niej sto- 
jącym, aby ią należało w szczegółach przedstawiać. 
Jest to bolączka tem drażliwsza i bardziej dokricz- 
liwa, że zamiast choć w części ulżyć obecnej nie- 
doli kupieckiej, jest ubezpieczenie w dzisiejszym sta 
me rzeczy, t, i. posiadanie polisy przedwojennej, je- 
mo śródłer na;zorszego gatunku rozczarowania, ja- 
kiego zapobiegliiwy i dbały o przyszłość swych naj- 
bliższych obywatel mógł doznać bo streszcza się 
ono w niemożności rozporządzania swoją własno- 
ścią właśnie wtedy, kiedy byłaby najbardziej po- 
trzebną, 

Że kupiectwo żydowskie w Polsce schodzi ze 
szczebla na szczebel niżej i że już dzisiaj stoi ono 
znacznie niżej, niż warstwy kupieckie innych kra- 
jów, jest rzeczą nie dającą się zaprzeczyć. Jest Tó- 
wmież bezsprzeczneim, że tendencji rozwojowej, któ- 
rej ostatecznym ceiemi jest sbworzeni w ciągu nie- 
wielu generacyj typu kupca parsjasa, może zapobiec 
tylko jedna rzecz: szybka a wydatua pomoc finan- 
sowa, idąca w parze z przewarstwowieniem społe- 
czeństwa żydowskiego, to znaczy pomoc, która mia 
laby zdrowym jeszcze jednostkom gospodarczym 
umożliwić dalszy rozwój, natomiast zupełnie już zni 
szczonym dać możność przerzucenia się na {mme dzie 
dzimę twórczości. A 
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Zdają sobie sprawę z tego nasi rzecznicy gospo- 
darczo-społeczni, lansując rozmaite projekty taikej 
pomocy finansowej, czy to w postaci dobrowoinej 
subwencji naszych braaż z za Oceanu, długotermi- 
nowej pożyczki, czy wreszcie samodzielnego organi- 
zowania się na zasadach spółdzielczych. 

Lecz jak dziwnemi czasem drogami chadza, ludzka 
logika?! Podczas gdy podług nawet optymistycz- 
nych danych, żaden z tych projektów nie mógłby ! 
dać więcej, niż kilkadziesiąt milionów złotych, to 
sumę nie o wiele mniejszą lub rówmą, możnaby o- 
siągmąć przez zrealizowanie samych tylko odsziko- 
dowań ubezpieczeniowych. Lecz zato różnica w.ko_ 
rzyściach tak moralnych, jak i materjalnych w tym 
ostatnim wypadku jest chyba oczywisra! 


Otóż meritum poruszornej przez nas kwestji leży 
wtem, żę w bleżącym roku wygasają koncesje, u- 
dzielone w Polsce Towarzystwom  ubezpieczenio- 
wym, a udzielanie nowych koncesyj będzie, a 1a- 
czej winno być uzależnione od wywiązaia się ze 
zobowiązań tych Towarzystw względem ohywateli 
polskich. Nie ulega wątpliwości, że pu licznych pe- 
jach pope pyy się wreszcie do momentu decy- 


BANKRUCTWO W AUSITRJACKIM PRZEMY- 
ŚLE WŁÓKiIENNiCZYM Wiedenski sąd handfio- 
wy postanowił" w tych dniach otworzyc postępo- 
wanie upadłościowe wobec zakładów tkackich 
mechanicznych „Nagler und Opler* w Weigelsdor- 
i fie. Pasywa firmy wynoszą 6 i pół miljona szylin- 
gów, przy 3 i pół miljoenowych aktywach przedsię- 
mor Wśród najbardziej posfkodowanych 

ne nejduje się „Banca Commerciale Italo Britanni- 
ca“, wierzytelniości bowiem tej firmy dochodzą 
do siedmiu tysięcy funtów szterlingów. Wierzy- 
cielom proponują pokryce 35 proc. należności. 

WIELKA UPADŁOŚĆ W NIEMIECKIM PRZE- 
MYSLE WĘGLOWYM. Wielka hannowerska fa- 
bryba metalowu, zakiaćly żelazne i budowy mo- 
stów firma „Gustaw Verclas,  Hunnover—-Lan- 
geuhbagen' ogłosiła w tych dniach zawieszenie 
wypłat. Niepokryte przez firmę zobowiązania do- 
chodzą do 200,000 marek. 


- Ogólny porządek rozprawy prawy głównej 


Wedle nowej procedury karnej . 


Jak nowa procedura karna normuje porządek 
rozprawy głównej i jakie sankcje przewiduje 
ona w wypadku wykroczeń którejkolwiek ze 
stron w procesie? 

Interesującej nas materji poświęca prawo- 
dawca polski szereg artykułów w rozdziale Il. 
księgi VII zatytułowanym: „Ogólny porządek 
rozprawy głównei'. Zasadą naczelną omawia- 
nych przepisów jest norma, iż przewodniczący 
kieruje rozprawą i czuwa nad jej prawidłowym 
tokiem bacząc, aby dowody na poparcie oskar 
żenia były przedstawione przed dowodami słu 
Żącemi do obrony. Z powyższej zasady wyni- 
ka jasno, iż 


panem sali jest przewodniczący 


który posiada rozległą swobodę ruchów. Za- 
równu strony, jak Świadkowie į publiczność 
wszyscy podlegają na sali rozpraw władzy 
przewodniczącego. 

Naibardziej „delikatny“ zakres władzy prze 
wodniczącego stanowi jego 


prawo uchylenia pytań, 


które uważa za niestosowne z praktyki sądo- 
wej. Wiadomo, iż w momencie t. zw. uchylenia 
pytań wybuchają często na sali drastyczne kon 
flikty i incydenty pomiędzy stronami a prezy- 
dującym trybunału, od taktu którego i bezstron 
ności bardzo wiele zależy. Uchylenie pytań 
przez przewodniczącego nie pozbawia strony 
prawa wypowiedzenia się w każdej kwestji 
przez sąd rozstrzyganej. Przywilej ostatniego 


głosu przy decydowaniu każdej kwestji służy 
zawsze oskarżonemu. Jeśli n. p. w toku rozpra 
wy wyłania się kwestja, czy wezwać nowego 
świadka na okoliczności nader istotne, zawsze 
w tej kwestji winien wypowiedzieć się naprzód 
prokurator, powód cywilny, a wreszcie na koń- 
cu oskarżony lub jego obrońca. 
Jeśli chodzi o 


rozstrzyganie wniosków stron 


to przewodniczący, według nowej procedury, 
nie iest instancją ostateczną. Przewodniczący 
rozstrzyga ostatecznie o przychylnem  zała- 
twieniu każdego wniosku, jeżeli inna strona się 
nie sprzeciwia. W razie sprzeciwu strony, de- 
cyzia należy do kompletu. Komplet cały jest, 
jak widzimy, w pewnych kwestjach instancją 
stojącą ponad przewodniczącym. 

Przewodniczący jest, jak powiedzieliśmy wy 
żej, panem sali i z tego tytułu może wydawać 
zarządzenia niezbędne do utrzymania w sali 
sądowej spokoju i porządku. 

W stosunku do osoby oskarżonego przewo- 
dniczący ma prawa szczególne, na które warto 
zwrócić uwagę. 

Przewodniczący może, jak się wyraża usta- 
wą, wydać zarządzenia 

celem uniemożliwienia oskarżonemu wy- 

dalania się z sądu przed ukończeniem roz- 

prawy. 
Pozornie może się wydawać, iż w ten sposób 
każdego oskarżonego, odpowiadającego z wol- 
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przeciwnie, niektóre z nich | 
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z leczy się pizy zastosowaniu 
domowej kuracji 


Karlisbaczką 


Spytajcie o to Waszcgo 
lekarza domowego 


Na składzie ze znakiem ochronnym we wszystkicii 
składach wód mineralnych, drogerjach i aptekach. 


Jak się sprzedaje samochody 
używane na Borneo? 


Co kraj, to obyczaj. W tem oświetlenia zagadnie 
nie sprzedaży wozów używanych nabiera cech spe 
cyficznych w -zależności od położenia geograficz. 
uego. 

W Ameryce Północnej tnieią specjalne organ 
zacje handlowe, truduiące się wylącziuie sprzedażą 
samochodów używanych. U nas sprawa ta trakto 
wana jest ubocznie i bardzo niewystarczająco przez 
istniejące Salony Aulemobilowe. Najciekawsze bo 
daj rozwiązanie zmalezieno na wyspie Borneo. 

Mieszkańcy tamtejsi stawiają samochodom wyma 
gania specjalne. Zastępca General Motors na Jawie 
zaobserwował, że największem powodzeniem cieszą 
się Chevrolety Tourinei z uwagi na dużą wytrzyma 
łośc, możność rozwijania znacznych szybkości, ła 
twość prowadzenia i zdolność do przewożenia wiet 
kiej ilości ładunków wszelkiego rodzaju. Do tego 
celu saznochody otwarte nadają się doskomale, dia 
tego też wozy zamknięte są na Bormeo zjawiskiem 
zupelnie wyjątkow em. 

Jeżeii weźmicmy pod wwagę i staa dróg na Bor. 
neo, któryck pierwotność nie ma sobie równych, — 
musimy przyjąć, że samochody zużywają się tam 
niezmiernie szybko, 

Tem się też tłumaczy, że nawet tak wytrzymałe 
wozy, jak Chevrolety, po kilku latach nie przedsta- 
wiają żadnej zdolności użytkowa. 

W takim wypadku Borneańczyk zatrzysnuje swóg 
wóz przy drodze, buduje koło niego prowizoryczny 
domek ! rozpoczyna sprzedaż poszczególnych części 
samochodu. Proceder ten trwa aż do zupelącgo wy 
sprzedania wszeikich części, zdatnych do użytk, 
Cena, osiągnieta z takiej częściowej sprzedaży, po- 
zwala w większości wypadków na kupao mowege 
wozu Poczem histona znowu się powtarza. Jest te 
swoiste, ale ciekawe rozwiązanie zagadniemia, al 


walnego we wszystkich krajach cywilizowanych. 
| || z <A 


rości można na rozprawie wolności tej pozba- 
wić, czyli zastosować doń areszt jako Środek 
zapobiegawczy. Pogląd taki byłby mylny, gdyż 
aresztowanie takie, jak głoszą motywy prawo- 
dawcze, trwać może tylko do końca rozprawy; 
z chwilą jej przerwania gaśnie ono automatycz 
nie będąc jedynie zastosowaniem  dyskrecjo- 
nalnej władzy przewodniczącego. 

Jeżeli oskarżony zachowuje się w toku roz- 
prawy na sali niewłaściwie, przewodniczący 
może go upomnieć, a gdy to nie skutkuje wy- 
dalić z sali. Po powrocie oskarżonego do sali 
przewodniczący zawiadamia go o wszystkiem 
co się odbywało w jego nieobecności i daje mu 
możność złożenia w tej mierze wyjaśnień. 

Takie są sankcje w stosunku do oskarżonego 
naruszającego powagę sali sądowej, zdarzyć 
się jednak może, iż uczyni to obrońca strony. 
W tym wypadku pierwszą sankcją jest unom- 
nienie ze strony przewodniczącego, a jeśli to 
nie odniesie skutku przewodniczący  odhiera 
mówcy głos. 

Najostrzejszą sankcją jest 


usunięcie obrońcy 


od udziału w sprawie, co wymaga jednak de- 
cyzji sądu. Władza przewodniczącego w tak 
doniosłej dla interesów oskarżonego kwestii 
rozstrzygać nie może. W razie usunięcia obroń 
cy przewodniczący w imię interesów oskarżo- 
nego wyznacza obrońcę nowego. 

Dalsze przepisy, traktujące o jawności roz- 
prawy i wyjątkach od tej zasady, nowych mo- 
mentów nie wnosza. Na zasadzie uwag powyż- 
szych należy doiść do wniosku, iż prawodaw= 
ca nasz postawił regulamin rozprawy ztównej 
na poziomie nowoczesnym, gwarantującym 
bezwzględnie prawa oskarżonego i jego obro- 
ny, jako równorzędnej strony w procesie. 


Podczas gdy żydowska poezja i literatura po 
została wierną &wojej właściwości narodowej 
biorąc za temat — dawniej — tęskmoię za od- 
budową Swiątymi, a w czasach nowszych wy 
zwolenie z okis, na życia — mu 
zyka żydowiska często zmieniała własne obli 
cze w ciągu historji z powodu warunków, w ia 
kich się rozwijała. 

Jeżeli mówić o muzyce religijnei, wiadomo 
jest że żydostwo posfada oryginalną muzykę 
symagogalną: ta skromna pozostaiość stano-he 
brajskiej sztuki wywodzi się z czasów drugiej 
świątyni, kiedy pieśń religijma była czynnikiem 
 jednoczącym naród żydowski stanowiła niero 

zerwalny węzeł z praktyką religijną. W cza- 
sach rozsypki uległ przekazany drogą trady- 
cji skarb naszych melodyj liturgicznych woły” 
wom obcym. 

Trzeba przyznać, że w przeciwieństwie do 
fmnych religij i społeczmości które w czynno 
ściach liturgicznych posżadają obok jednolito- 
ści języka — jednolita muzykę — u Żydów za- 
śnacza się wprawdzie w obrządku religijnym 
jednolitość języka hebrajskiego, w śpiewach jed 
mak synazogalnych zachodzi w znacznym sto- 
paki zróżnicowanie. 

Łatwo można się przekonać, Że niema wie- 
łu rysów wspólnych między muzyką Żydów, 
zamieszkałych ma wschodzie. a Żydów osia- 
dłych np. w Niemczech, Itali Prowansakii; — 
piełęgnują om pieśń religijną według tradycji. 
jáma zachowała się w różnych krajach: golu 
ai. Nawet jedyny, do dzisiejszego dnia zacho- 
wany intrumeni liturgiczny „Szofar“ rom 
Hrzmiewa inaczej w zhetcie praskiem, inaczej 
dw polskiem chociaż sposób wykonania pody 
kiowary nomma Talmudu. czy nawet przepisa- 
ań dawneęzżo autoranieniu, które wskazują Wy- 
sokość melodii i akcent tonów. To samo stosuje 
się do bibliimych znaków: „neginoth”, ti. akcen 
ków. służących do recytowania i melodyjnego 
wymawtania słów Tory. 

Wiele metodyj, kóremi posługuie się symago 
ga wdarło się do naszeżo skarbca unizyczne- 
go przemocą. Tak jak np. stroje Żydów pol- 
skich nie są pochodzenia żydowskiego, można 
dowieść — jak twierdzi E. Birnbaum, kam- 


tor 1 zmawca muzyki synagozałnej że niektó-. 


re utwory, „Piłłutim* (poezie stano-hebrajskie), 
śpiewane są na modłę melodyj IX. i XII. wieku; 
talcże niektóre psaimry m. im. psalm 144. „Le Da 
wid Baruch" posiadają zmaczne podobieństwo 
do bergameśki, tańca włoskiego XV. wieku. 
Że Żydzi nie starali się stawić silnego oporu 
mużyce obcej wiskazuje fakt, że w synagozal 
nych mełodjach zmachodzi się bardzo dużo pie- 
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śni ludowo-arabskich, greckich. hiszpańskich, 
niemieckich i prowansałskich. które zdołały 
przebić grube mury ghetta i wpłynąć na dałsze 
ukształtowame muzyki religijnej. 

Zachodzi więc pytanie: czy możira wypo- 
środkować z wielkiej ilości śpiewów — melo 
dje których istota pnzedstawiałaby się jako 
znamienny rys nanodowo-żydowiskiej muzyki? 

Starożytnego i żydowsko narodowego po- 
chodzenia są Psalmodje Żydów wschodnich, a 
zwłaszcza babilońskich i jemenickich; w nich 
uwydatnia się archaiczny pierwiastek naszych 
utworów: dekiamacja i recytatyw. Prócz tych 
cech posiada prawdakwa, stara synagogalna 
muzyka swoistą melodję. niedającą się wiązać 
w ramy takńowe, bogato ozdobiosą  ureliznza- 
tami. Chorał Gregorjański przejął recytatyw i 
deklamację naszych utworów do swojej muzy- 
ki i na tych zasadach rozpeo wadził sprawy ko- 


ścielne. Wykazał to profesor muzykołormji fo- 
renckiego uniwersytetu, Ferdinando Liuzzi. i 


Specyficzny charakter śpiewów refiginychi 
zachowali Żydzi w Erec Izrael; ich śpiewy <w. 
magogalne są wolne od wszelkich naleciałości. 
Zdjęcia gramofonowe żydowskiego muzyłeoło” 
za i badacza śpiewów żydowskich, kdetsokaa, 
wykazują że właściwości tonalne tych wiwo 
rów, więc melodia, rytm, forma, świadczą e 
bardzo dawnem ich pochodzeniu. Zdajemy 90". 
bie sprawę, jak dalece archaiczny ton tych 
melodyj wpływa na nowoczesną pieśń hsdowąw 
wycosłą na gruncie młodej Palestyny. i 

U nas niestety, nie docenia się znaczenia mr: 
zyki religijnej; przedewszystkiem nie posiada- 
my wyszkolonych kantorów, chórów, którebyi 
po odpowiedniem przygotowaniu mogły zapru- 
dukować nasze stare zabytki. Społeczeństwo 
nasze pomija szlachetną działalność tej pieknej 
sztuki, w której przejawia się wzniosły Eros 
Katharis, czynniki tak znacznie wpływające na 
układ psychiezny człowieka. P. Anhalt. 
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Kronika muzyczna 


jakób Wassermann przemawiał na otwarciu 
festiwalu muzycznego w Mannheimie, W mowie 
„Zwischen zwei Syomphonien" wykazuje prele- 
gent, jak wielkiw pływ wywiera mazyka na u- 
kształtowanie się psychiki jednostki i społeczeń- 
stwa. 

Ostatnio odbył się wieczór muzyki framcuskiej 
w Berlinie, Wielkie wrażenie wywarły opery Ra- 
vela — twórcy pięknego” utworu „Kaddisz* — 
„Hiszpanńska godzina“ oraz D. Milhauda „Bie- 
dny imarynac?". 

W Palestynie zmarł Adolf Weissmann, znany 
krytyki teoretyk muzyki; ostatnio imteresował się 
muzyką Żydów oraz Arabów w Palestynie o 
czem Świadczą pozostałe po nim szkice. Działal- 
ność swoją rozpoczął jako feljetonista w pi- 
sməch codziennych na Śląsku, później w Berli- 
rie. Historję muzyki zasilał pracami jak „Bizet“ 
»Wirtuoz“ oraz „Die Musik in der Weltkrise“. 
Weissmann zajtnował się również czynnikiem ra- 
sy, przejawiającym się w muzyce narodów (por. 
25 Jahre Neue Musik U, — E.) 

W Universal Eulition ukazały się „Trzy mazur- 
ki ma fortepian“ układu Karola Rathausa. 

Berlińska opera państwowa i teatr miejski w 
Lipsku przygotowują balet Darinea pt. .Stworze- 
nie świata“. 

W nakładzie Przytulskiego (Łódź) ukazały się 
„Siedem pieśni żydowskich“ na chór mieszany, ©- 
pracowane przez L. Zalmana, 

W najbliższym  ożasie ukaże się  obszer- 
ny- śpiewnik projektowany przez organiza- 
cję krekowską „Haszomer- acair“. Śpiewnik za- 
wierać będzie obok pieśni golusu, tańców cha- 
sydzkich, religzjnych, również śpiewy i hory pa- 
lestyńskie na 2 3, 4 głosy chóru męskiego i mie- 
szanego. Specjalny dodatek uwzględni niektóre 


pieśni Rossiego. Aligriego, Porto i ianych żyd. 
mistrzów XVI stulecia. 

BERNARD SEKLES, dyrektor konserwatorjusn nit 
zycznege we Frankfurcie n, M. wydał uwerturę oT- 
kiestralną p. t. Dybuk, 

NIEBYWAŁEM WPROST POWODZENIEM cie- 
szy się ostatnio opera Jazomira Wednberga, wycho- 
wanka praskiego konserwtorium, p. te „Schwanda 
der Dudelsackpfieiier". Treść i muzyka oparte są na 
ludowych czeskich motywach. W przeciągu dziewię 
ciu miesięcy dzieło to zostało wystawione na 80 sce- 

KAROL RATHAUS ukończył 3-0ą sonatę foniepja 
nach. 
nową, wykonywaną z powodzeniem przez kiiku pla 
nistów, jak: Stenermann, Miinzer i Strauss 

JULJUSZ WOLFSOHN, znany ze swych „Para- 
fraz na tematu staro-żydowskie”, ukończył  cyki 
utworów foriepjanowych p. t, „Obrzzk nasrojuwv ze 
świata dzieci“, 

ERNEST BLOCH dyrygował w Amsterdamie kom- 
cerrem, złożonym z własnych utworów. Między m- 
nemi wykonano po raz pierwszy w Europie jego 
„Amerykę“, nagrodzoną 3.000 dolarów. 

SŁYNNY KOMPOZYTOR irancusko-żydowski, Da 
riusz Milhand, wydał niedawno utwór oskiestralny, 
zatytułowany „Aciualites', Jest to ilustracja mnzy- 
czna do ilimowego przegiądu tygodniowego. Osta- 
tnią kompozycją operową Milhanda jest „Krzysztoł 
Komb“ do tekstu Pawła Claudela, 

DWUKROTNY WYSTĘP BRACHY CLIRY wraz 
z jej akompanjatorem Nachumem Nardi, zapoznały 
szerszą publiczność. że świetną pieśnią hebrajską. 
Program uwzgjędniał zarówno stąrę pieśni temefi- 
skie, nowe palestyńskie, wreszcie: piosenki dziecię- 
ce samego Nandiego. Pelno prostoty i temperamen- 
tu wykonanie zdobyło rozentuzjazmowarńą publicze 
ność dla sprawy muzyki narodowej, 


KAROL CAPEK. 


Kobieta i tajemnica 


Jednym z najstarszych dowcipów Świata jest tem, 
który stwierdza w różnych warjacjach że kobiety 
nie umieją zachować tajemnicy. Powiedz im coś i 
każ zaprzysiąc, że będą milczały, a jmtro dowie się 
o tem całe miasto. 

Prawdopodobnie dowcip ten wymyślony został 
przez przedhistorycznych mężczyzn, którzy swoje 
żony, chcieli w ten sposób zmusić do milczenia i nie 
rozgłasząnia tego, nad czem obradowali w domu. 
Dzisiejsze pokolenie traktuje tę opinię jako wyraz 
prastarych ludzkich doświadczeń i również dochodzi 
do wniosku że mężczyźni milczą, są dyskretmi. na- 
tomiast kobiety ze swoją skłonnością do szczere” 
ści paplkłją wszystko, co im ślina na język przy- 
niesie. ` 

„Krótko. mówiąc, 
różnę pojęcia, 

Czlowiek, który tak sądzi, s. się bezgranicznie. 
Sprawa przedstawia się wręcz odwrotnie. Koblety 
nietylko czuią specjalną skłonność do tajemnic, lecz 
produkują te nawet z nieprawdopodobną płodnością. 

lestęn; zdama. że’ malo bylohy na świecie taiem- 


kabieta a tajemnica — to dwa 


nic, gdyby nie było kobiet. 

Prawdą jest ułowąipiiwie, że mężczyźni z zasady 
nikomu swych tajemnic nie wyjawiają, lecz przy- 
czyńą-tego jest takt, że w gmiuncie rzeczy żadnych 
tajemnic nię posiadają. 

Kwóż widział kiedyś grupkę mężczyzn,  szeptają. 
cych po cichutku w kąciku kurytarza? Natura ob- 
darzyła mężczyzn głosem, wykluczającym hodowa- 
nie tajemnic. Rozmowy mężczyzn słychać poprzez 
najgmibsze Ściany. Ludzie zachowujący się tak għo- 
śro, nie mogą mieć tajermic, 

Natomłast kobiety zawsze rozmawiają między 
sobą szeptem, Gdy się nie słyszy ch rozmowy, ma 
się wrażenie zawsze, że rozmawiają o cze! nie- 
zwykle rajemniczem, Zwróćcie wwagę na ich ob- 


chodzenie się z torebkami. Otwierają je i zamykają : 


w ten sposób, jak gdyby ukrywały tam tajne akty 
dyplomatyczme, choć właściwie, prócz kanminu i pu. 
dmu, nic w nich niema. O nałbłahszą rzecz mogą 
zapytać tylko „w ocziery oczy“, nawet jeśli chodzi 
wyłącznie e adres taniej krawcowej To „w cztery 
oczy“ jęst napewno kobiecym wynalazkiem. 
Mężczyźni zawierają przyjaźń w trójkę, albo i we 
czwórkę, kobiety zawsze we dwóikę. Trzej męż- 
sz to — szczęfość, dwie kobiety to — tajem- 
i . ę ja d b A. 


Tajemnice meżczyzn są zbiorowe, są tajemnicą 
przysięgłych wolnomularzy, albo ministrów. Taje- 
imaukce kobiet dotyczą zawsze pani X. albo páūl Y. 
Tajemmicę mężczyzn stanowi milczenie, tajemnicę: 
kobiet matomiast objawiają się w szeptach i w mchy 
pachylonych do siebie główek. 

Kobiety ze wszystkiego potrafią skonstrwować ia- 
jemmicę, nawet z pończoch jedwabaych. Szepcą ta- 
jemniczo o służącej, albo o nowej sukni. Zapytują: 
„w cztery oczy”, jak ci się podobał ostatni utwór. 
tego Wb innego autora, Dyskretnie zamykają drzwi. , 
ażeby z kimś pomówić o rzeczach, które nikogo ną 
świecie nie obchodzą. 

Tajemnica potrzebna jest kobietom, jak powietrze, 
jak sem, jak kochanek, 

Dłatego reż myli się stare przysłowie, które twier 
dzi, że kobiety nie potrafią zachować  tajethnicy. 
Życie dowodzi, że jest wręcz przeciwnie, że tylko 
kobiety posiadają zmysł tajemniczości ? 
waż zdradzają nigdy tajemnicy głośno, lecz po : 

e. 

Jeżeli kobieta zdradza tajemnicę, to czyni te tył- . 
ko z miłości ku tej tajemnicy, nie chcąc, aby pua 
umarla w zapornierńu, 

Talemmica nigdy nie umrze, kobłety na tó nie po 
zwolą. Fo legi icli Jedyne. tujemnice -postdikikcówo, 
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Po (lementel 


u — Tardieu 


Briand przyrzeka wspóľprate 


Paryż. 1. 11. PAT. Wczoraj w godzinach wie- 
czomych sen. Clementel zrzekł się misji utworzenia 
rządu. Prezydent republiki powierzył misję tę do- 
tychczasowemu ministrowi w gabinecie Brianda, 
pos. Tardieu 

Paryż. 1 11. PAT. Tardieu oświadczył 
dziennikarzom, że będzie usiłowa: utworzyć 
gabinet sulidarnej akcji republikańskiej i że za- 
mierza On przeprowadzić narady z poszczegól- 
nemé osobistościami jako z jednostkami, a by- 
najmniej nie chce nawiązywać kontaktu z ugru 


powaniami, jako takiemi. „Nie będę wprawdzie 


(zgi żadnych ugrupowań, jako takich. 


przeszkadzał — oświadczył Tardieu — poszcze 
gólnym osobistościom. aby się porozumniewały 
ze swemi ugrupowaniami i składały im sprawo- 
zdania, zie nie chcę nawet znać opinii i decy- 
Przypu- 
szczam, że w niedzielę obie izby zostaną zwoła 
ne na czwartek”. 

Paryż. 1. 11. PAT. Tardieu po konferencii 
u prezydenta Republiki Ooumegue'a złożył wi- 
zytę Briandowi, który obiecał mu swój udział 
w jego gabinecie. 


MacDonald zadewolony ze swej podróży 
do Ameryki 


Liverpool. 1. 11. PAT. Przybył tu dzisiaj 
Tano premier angielski MacDonald. Oświadczył 
on. że jest przeświadczony, iż cel jego podróży 
do Stanów Zjednoczonych został osiągnięty i 
że jest obecnie otwarta droga ku nowemu eta- 
powi, Wierzy on mocno, że jego spotkanie z 
prezydentem Hooverem oraz rozmowy z nim i 


ZE SPORTU. 
MISTRZOSTWA LIGOWE przyniosły w dniu 
wczorajszym dwa ważne wyniki Pogoń zwycię- 
6, Kuch, złamany psychicznie wewnętrznymi dy- 
sCuanSsaimi, 3:1, czem usuwa prawdopodobnie wi- 
kimo pożegnania się z ekstraklasą piłkarską. Cra- 
£oiva zdobywa się niespodziewanie na doskona- 
a dyspozycję strzałową i miażdży Czarnych lwo v 
slich w nieprawdoepodobnym stosunku 8:0 (2:0). 
Bramki strzelili Kałuża 4, Kosok 3, Sperling 1. 
JUBILEUSZOWY TURNIEJ PIŁKARSKI MARK 
KABI KRAKOWSKIEJ rozpoczął się wczoraj 
pod nienadzwyczajnemi auspicjami, Po całonocnej 
ulewie na gruncie roz.nokłym i błotnistym nie 
mcgły drużyny wykazać swych prawdziwych u- 
lniejętności. Jutrzenka uzyskała z powodu nie- 
stawienia się Ascoli z Częstochowy walkower 
5:0. (Ascola przyjechała wczoraj w nocy). Ama- 
śgrzy (Kraków) prowadzili już ze Samsonem (Wa~ 
zawa) 3:1. Atoli z powodu kolizji ze sędzią zeszli 
n_epotrzebnie z boiska, oddając walkower 0:3 Sam 
»ouowi. Także następny mecz Makkabi (Sosno- 
4 .ec)—Hakoah (Łódź) nie miał normalnego prze- 
sicgu. Przy stanie 1:1 po przedłużeniu gry nastą- 
cił incydent ze sędzią. Lodzianie niezadowoleni 
£ rozstrzygnięcia arbitra zeszli z boiska, wob:e 
tzego Sosnowiec zdobywa walkowerem 3:0 za- 
"ody. Zapowiedyiany mecz Makkabi (Kraków) 


CZA 


przyczyniły się o wielkiego zbliżenia narodu 
amerykańskiego i angielskiego, oraz w wyso- 
kim stopniu wzmocniły ich wzajemne zrozumie 
nie się. Ma on też przeświadczenie, że w rezul- 
tacie rozuów amerykańskich została też uto 
rowana droga do bardziej skutecznej współ- 
pracy z mmnemi państwami dla utrzymania po: 
koju Świata. 


z Hasmonea (Równe) nie doszedł do skutku, go- 
ście bowiem przyjechali dopiero po blizko 40- 
godzinnej jeździe wczoraj popołudniu. Wobec tego 
oabyły się naprędce zaimprowizowame zawody to- 
varzyskie z niekompletnymSamsonem tarnow- 
skim, zakończone bez wytężenia 7:0 (1:0). Przy- 
kro nam bardzo, że musimy niestety skonstatować 
pewne niedociągnięcia natury organizacyjno- tech 
nicznej i silny brak poczucia dyscypliny i pun- 
klualności u żydowskich drużyn  prowinczonal- 
nych, Mamy nadzieję, że zawody sobotnie i nie- 
dzielne zatrą niesympatyczie i szkodliwe te ob- 
jawy. 


CHANCELLOR W STOLICY TRANSJOR- 
DANII. 

Jerozolima, 1. 11. ŻAT. Wysoki Komi- 
sarz sir Chancellor odleciał wczoraj samolotem 
do stolicy Transjordanii Ammanu. Chancellor 
wręczy rządowi Transjordanji dokument raty- 
fikacji układu brytyjsko-transjordańskiego. — 
Równocezśnie zakończone zostaną formalności 
zawartego układu. 
zt o C. EEG Gas ARR. [| 
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KONFISKATA „NOWEGO DZIENNIKA”. 

Wczorajszy numer naszego pisma został 
skonfiskowany z powodu zamieszczenia wiado 
mości telefonicznych naszego  korespondcen!a 
warszawskiego dotyczących szczegółów e7 
doszłego otwarcia Sejmu. Przeciw . tej decyzji 
podejmiemy kroki ustawowe i wdrożymy spór 
o odszkodowanie. 

Z powodu zajęcia pisma wydaliśmy po konfi 
skacie naklad drugi, wskutek czego część pre 
numeratorów otrzymała wczorajszy numer „Na 
wego Dziennika* z opóźnieniem, a to dlatego 
że zawiadomienie o konfiskacie, która nasiąoł 
ła przed godz. 1l-tą w nocy otrzymaliśmy flo 
piero o godz. 12.30 w nocy. 

W dniu wczorajszym uległy również koni- 
skacie „Naprzód' ‘i „Głos Narodu“. 


DERNE PŁACZE ice DAMSKIE i ESTE 


R. BROSS, Kraków. Fierjańkska AA. oee 


EGZEKUTYWA ARABSKA NAWOŁUJE DO 
STRAJKU. 

Jerozolima, 1. 11. ŻAT. Egzekutywa 
arabska wydała odezwę do ludności arabskiej, 
wzywającą do wzięcia udziału w strajku ge- 
neralnym w dniu 2, listopada jako w rocznicę 
ogłoszenia deklaracji Balfoura. 

TRIO „BUDAPEST* zespół składający się 3 
najwydbitniejszych artystów węgierskich — wy- 
stapi w poniedziałek 4. bm. w SALI BOLOKSKIE- 
GO. Zespół ten (Georg i Nicholas Roth oraz En- 
dre Petri) zapewnia niezwykle wysoki poziom a 
miłośnikom muzyki kameralnej prawdziwą Die- 
siadę artystyczną. Bilety już do nabycia w kasie 
przy sali, Rynsk Gł. 34. 


Znana pierwszerzeędna pracownia 
1180g bielizny 


B. Metzger, Benerows"a 5 


BĘ Bei znowu do szycia WRS 

specialnie bieliznę męską. 

BIURO POŚREDNIC- | BEOFEFENE 
„DYWAN 


TWA PRACY DLA KO- 
TKALNIA DYWANOW 


BIET przy Zjednocze- 
niu Kobiet żydowskich, 


Rynek gł 29, I piętro, i KILIMOW 
pośredniczy w wyszū- | KRAKGW-PODGORZE 
kiwaniu posad dla | Sw. Kingi 9. (linja tram. 3) 
wszelkiej pracy kobie- poleca 

cej. — Biuro otwarte DYWANY j HILIR 
codziennie od godz. 3 i ] y 


bęztonkurenayjnie tanio 
Klinika dla naprawy dy- 
wanów perskich i kilimów 
Telefon Nr. 160% 
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pół do 6-tej — z wyjąt- 
kiem sobót i Świąt ży- 
dowskich. Prosi się 
pracodawców o  zgła- 
szanie wolnych posad. 
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SPŐŁLKa :' OGR. ODP. 


ZAMOWIENIA NA WSZELKIEGO RODZAJU 


KALENDARZE NA ROK 1930 


W KILKUNASTU GATUNKACH: REKLAMOWE, TYGODNIOWE, KIESZONKOWE, ŚCIENNE I TERMINOWE PRZYJMUJE 


NOWA DRUKARNIA DZIENNIKCWA 


W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L. 7. — TELEFON Nr. 279 


WYKONUJE RÓWNIEŻ WSZELKIE ZAMÓWIENIA W ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE -- W SZCZEGÓLNOŚCI DRUK 
BANKOWE, KUPIECKIE, PRZEMYSŁOWE, REKLAMOWE, CZASOPISMA I DZIEŁA. 
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Cezary Jellenta i... $ui 


Niedawao jeden z moich znajomych widział 
u mnie nairowsza powieść Cezarego Jellenty 
„Księcia o turkusowych oczach“, mocno się 
zdziwit, że Jelienta jeszcze żyje. Potem dopie- 
ro wydobył ze skanbca swej pamięci rozmaite 
reminiscencie o Jellencie i wprost z entuzjaz- 
mem opowiadał mi ile zawdzięcza jego odczy- 
tom o Nietzechem, Słowackim, Wyspiański i 
t d. Mały tem incydent jest najlepszą ilustracją 
zapomnienia, jakiemu niesłusznie uległ Jel- 
lenta. i 
Bo Jellenta był nietyfko wspaniałym mów- 
cą, porywającym prelegentem, zwiaszumem No- 
wych prądów lub też pionierem nowego usto- 
Ssumkowania się do Słowackiego. Jego książka 
o „druidyźmie* Siowackiego była może pierw- 
szą próbą zbliżemia ku nam Słowackiego, ja- 
kiegoś ludzkiego podejscia do poety. Nie chodzi 
mi tu o naukowe walory tego krytycznego 
studjum o poecie, być też może, że p. Stani 
sław Cywiński który w jednym z ostatnich 
numerów „Myśli narodowej“ umieścił nader 
ujemną ocenę naukowych rezultatów pracy 
Jellenty, ma rację, ale nie zmmiejsza to bynaj- 
mniej zasługi tego człowieka. króry dokonał 
wielkiego dzieła odkurzenia dzieł Słowackiego. 
zdjąt poetę z cokołu sławy i umożliwił nam 
bezpośrednie z nim obdowamie. 


` Jellenta jest też doskonałym znawcą muzyki Í 


i sztuk plastycznych, jednem słowem jest to 
człowiek wieolstronaie uzdolniony, o nader ru- 
chliwej inteligencji a w immej literaturze nape- 
fwmo zmaczną by odegrał rolę. U nas fakt, że 
Uełlenta nazywał się kiedyś Hirschband, zawa- 
żył zdaje się na szalach opinii i otoczył całą 
jego twórczość grubym murem nieufności. A 
szkoda wielka, bo ze żydostwem nie ma Jel- 
lemta nic wspólnego. Odszedł od nas już zupeł- 
nie, ale dzięki tym swoim rasowym właściwo- 
ściom mógł wnieść do polskiej literatury pew- 
me ożywcze fermenty. Bo trzeba wiedzieć, że 
Uelienta jest też niepnzeciętnym powieściopisa- 
przem. 

Autor „Księcia o turkusowych oczach“ nie 
fest niewolniczym fotografem rzeczywistości 
lecz świadomie konstruuje wszystkie swoje u= 
twory. Twórczość jego cechuje zawsze jalkaś 
etyczna koncepcja, którą stara się wydobyć z 
nagnomadzomnego materajłu bystrych obserwa- 
o. Widzi w życiu i w rzeczywistości walkę 
Arymana z Ormurzdem i pełen lęku, cofa się 
przed obliczem meduzy. 

Ostatnio napisał całą trylogię temu problemo: 
wi poświęconą. Powojenna Furopa stoi w prze 
dedaiu najgroźniejszego kataklizmu staczając 
się szytbkiem tempem w przepaść chaosu. Do- 
minuje typ rzezimieszka we fraku i rękawicz- 
kach. eleganckiego aferzysty, pokrywającego 
bmrtalność swych instynktów maską znudzo- 
nego scepiyka, czerpiącego z mroków ludzkiej 
myśli i hrndzkiego zmużemia swą zatrutą filozo- 
fję rozpaczy, aby ją eskamotować dla swych 
prywatnych oetów. Dla walki z tym typem po- 
wstaje „bractwo Ligi", które aroguje sobie pra- 
wo unicestwienia tych społecznych szkodni- 
ków w imię nieśmientelmych ideałów prawdy i 
sprawiedliwości. Społeczeństwo przez swe są- 
dy i inne organy jest niezdolne do tej walki. 
albowiem łotry i łotrzyki śmieją się prześlizgi- 
wać poprzez otwory siech a gdy się na jednem 
miejscu koniec położy ich machinacjom, zaczy- 
mają swe praktyki na nowo, w innem miejscu, 
wśród innych warunków, dlatego więc taki 
samosąd „sprawiedliwych“ jest uzasadniony. 
Przemawia z tych powieści Jellenty gorycz i 
zwątpienie. które, jak wiadomo, bardzo złymi 
są doradcami Nader delikatna i prawie że nie- 
dostrzegalną jest granica. oddzielająca tych sa- 
mozwafńiczych sędziów zdrowej społeczności 
od zwykłej swawoli. Wszelkie idealizowanie 
tych mścicieli jest bardzo niebezpieczne, albo- 
wiem w swych rezultatach potęguje tylko cha- 
os, który autor uważa za największe niebezpie- 
czefistwo. zagrażające ludzkości. 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 3. 11. 1929. 


Jak we wszystkich tego rodzaju powieściach 
strony negatywnie, obrazy nędzy i moralnego 
spustoszenia występują z © wiele silniejszą pla- 
styka, niż zarysowujące się mglisto ideały po- 
zytywme. Autor ma odwagę w demaskowaniu 
powszechnej obłudy takiej naprzykład War- 
szawki, której główmie poświęca powieść p. t. 
„Rycerze lig". Wyczuwamy w tych obrazach 
osobistą nutę zgorzkmienia, jakąś chęć pora- 
chunku za osobiste krzywdy, a'e właśnie dzię- 
ki temu powieść nabiera rytmu, staje się żywą 
1 zajmującą. 

Autor odczuwa głęboko swe osamotmienie, 
broni się przeciwko niemu wszelkiemi siłami. 
Uderza czasem w nutę sztyry, przesyca swoje 
utwory aromatem zmysłowości, ale ucielka się 
też nieraz do środków, które krzywdzą jego 
samego. Bohater jego powieści „Rycerze Fiji“ 
jest gemialrym wynalazca tej jego genialności 
wprawdzie nie Widzimy, a jego szczęście do 
kobiet nie Świadczy bynajmniej o jego genju- 
szu, ale autorowi wierzymy na słowo. Rozu- 
mie się, że Warszawka, ta żerująca na sensacji 
kokietka, krzywo się pątrzy na człowieka czy- 
nu. Przed kilku laty (a i teraz jeszcze) nazy- 


wało się w Poisce każdego człowieka, mają- 
gółu społeczeństwa o kuracyjnej i odżywczej 
cego odwagę Wóacuych przekojtań — „bolłsze- 
wikiem*. a więc i bohater powieści Jellenty mu 
si z ten upiormem walczyć widmem. Otacza 
go iakaś niewidzialna, ale bardzo mocna Ściana 
nikczenaych insynuacyj, natomiast, gdy przy- 
chodzi do kawiarni. patrzą się na niego ze sym 
patia warszawskie „Salamitki“. 
Przytoczyliśmy ten przykiad jako ilustrację 
minowolrej i nieświadomej demagogii. do któ- 
rej zmusza się autora, goniącego za iakienzć 
żywszem echem. Ten sam Jellenta, który rzuca 
w twarz społeczeństwu nieledną gorzką pea. 
widę, sam popada w brzydki nałóg powtarza- 
ma w czambuł oskarżeń całych grup, podlega 
sam hypmozie, płynącej ze zatrutych źródeł 
emdecji A dzieje się to tylko dlatego, ponieważ 
autor ma poczucie swej wartości, wie, że nie 
zasłużył sobie wcale na to osamotniemie. Wat- 


„czy więc o swego czytelnika i chciałby go za 


wszelką cenę pozyskać. Aibo też atrosiera 
warszawska jest tak niezdrowa, że wypacza 
nawet i odważniejsze jednostki. Nie chcę tego 
problemu rozstrzygać, wystarcza mi, że p. Ce- 
zary Jellenta każe warszawskim „Sulamitkom* 
miłośnie spoglądać na człowieka, tylko dlatego, 
że uważają go za komumistę... M. Kanier. 


JAROSŁAW HASEK, 


fmerykańska reklema 


Na jednej z najbardziej ożywionych nłic wiel- 
kiego miasta amerykańskiego, którego nazwę po- 
mijamy milczeniem, spotkało się pewnego wie- 
czoru W czasie największego ruchu dwóch panów 
o wygolonych twarzach i sympatycznym  wyglą- 
dzie. Gdy zbliżyli się do siebie na odległość kro- 
ku, pan w popielatym cylindrze odezwał się do 
pama w miękkim kapeluszu: 

— Przepraszam bardzo, zdaje mi się, że miałem 
zaszczyt już gdzieś z panem rozmawiać. 

— Nie, nie znam pana — odpowiada pan w 
miękkim kapeluszu. 

— Osobliwe — rzecze drugi, dostatecznie gło- 
śno, aby go usłyszeli przechodnie. — Twierdzi 
pan, że mnie nigdy nie widział? 
igdy! 

— Więc może pan pozwoli, że zadam mu jedno 
pytanie — ciągnie pan w popielatym cylindrze. — 
Zamytuję go, dlaczego pan już złaleka tak mi się 
W ATEN EŃ, 

cie tej głośnej roz i si 
madzić ciele. r sar 

— Panowie są świadkami — woła drugi, że nie 
przyglądałem się temu pañu, 

— Patrzył pan na mnie — rzecze pierwszy bar- 
dzo głośno. — Jeżeli pam jest dżentelmanem, od- 
BE oO w o 

— Nie znam pana -— rzucił drugi — uważam py- 
tamie jego za niewłaściwe i... 

— Proszę bardzo, mów pan dalej, co ma ozna- 
cząć to pin 

— Co pan choe przez to „i“ powiedzieć? 


— Uchylam się od odpowiedzi — odpiera dru- 


gi spokojnie i zwraca się do otaczających, którzy 
przysłuchiwali się tej szczególnej utarczce słow- 
nej z coraz bardziej wzrastającen  zaimteresowa- 
niem. — Panowie przyznają, że nie powiedziałem 
nic złego. 

— A „więc pomyślał pan! Czyż nie tak, pa owie? 
pyta pierwszy pan wzburzonym tonem. 

— Nie odpowiem i na to pytanie — gdyż... 

— Co oznacza to „gdyż ' —. przerywa pan w po- 
pielatym cylindrze. — Pan chciał napewno powie- 
dzieć: „Ani myślę zadawać się dlużej z jakimś 
drapichrustem", 

— Tego nie powiedziałem — odpiera pan w 
miękkim kapeluszu. — Ale. 
ppt 2.7 chg powiętzieć aoa, pozę, to gâ; 
le a 

— Nic, mój panie, 

— Pan wymówił słowo „pan“ ze szczególną in- 
tonacją. 

— Nie zdaję sobie z tego sprawy. 

— Więc niech mnie pan nie gnębi dłużej swoją 
obecnością — rzuca ostro pierwsszy pan. 
obecnością — rzuca ostro pierwszy pan, 

— Mogę stać, gdzie mi się podoba, chociaż... 


— Słowem „chociaż“ chciał pan znowu mnie ©- 
brazić! — krzyknął pan w popielatym cylindrze, 

Liczba gapiów wzrosła tymczasem pokaźnie, 

— Pana... i obrazić? — odparł spokojnie pierw- 
szy. — Ani mi to nie przeszło przez głowę. 

— A to co znowu? 

— Nie, oprócz... 

— Co pan rozumie przez to słowo „Oprócz“? 

— Przez słowo oprócz” chciałem tylko powie- 
dzieć — rzecze drugi, że pan jest osioł, pamie! 

— Grzmotnij go pan w gębę — poradził ktoś z 
gapiów. — Zastrzel go pan! 

Na te słowa pan w popielatym cylindrze kładzie 
kapelusz na ziemi i zakasuje rękawy. 

— No, teraz pan odpokutujesz! 

— Spróbuj tylko! — odpowiada drugi. — A ja 
powtarzam raz jeszcze, że jesteś pan osłem. 

— Dobrze!! — wrzasnął pierwszy. — A wiesz 
pan, że ja ci za to zęby wybiję? 

— Spróbuj pan tylko! 

— Pewnie, że spróbaję — i uderza pana w mięk- 
kim kapeluszu w twarz z taką siłą, że ten padł 
ra chodnik. 

Podniósł się straszliwy tumult. Widzowie po 

chwyciłi bezczelnego napastnika mocno, aby go 
należycie ukarać. Lecz pobity podniósł się szybko, 
stanął przed swym przeciwnikiem, którego pu- 
Dliczność chciała już linczować i oznajmił spokoj- 
nie: 
— Panie i panowie! Proszę popatrzyć na moje 
zęby. Ani jednego nie brakuje! — Po tych słowach 
otworzył usta, ukazując dwa rzędy błyszczących 
białych zębów. Panowie, słuchajcie i zapamiętaj- 
cie to sobie: Moje zęby są sztuczne. Firma Mar- 
tens and Co: wyrabia niezniszczalne zęby sztucz- 
ne, najlepsze zęby sziuczne! 

Na to pierwszy pan bierze drugiego pod rękę 
i obaj wołają jednogłośnie: 

— Polecamy państwu firmę Martens and Ce. 
Tam zamawiajcie zęby sztuczne! 

Poczem obaj oddalają się spokojnie. 
|nne «+ 1 Ua M A ERIE o L R 
PROF, LUDWIKA GRO- | ODSTĄPIĘ lokal na Flo- 
DZICKA, pianistka, offi- | rjańskiej. Zgłoszenia pod 
cer Academie fanest | Floriańska" do Admin. 
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PŁACHTY nieprzemaka! 
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TANI TYDZIEŃ TORE. | ne na wozy autowe CZE. 
skiego wyrobu, ceraty, 


BEK! Nabyć można po 
chodniki dywany, do- 


bardzo niskich cenach 
starcza najtaniej buntow 


torebki. portfele i mani- 
di 

kory w wielkim wybo- | nba Mintz, Kraków, Bo- 

żego Ciała 19, ja Ry- 
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